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JADWIGA SIKORSKA
50 letni jubileusz Jadwigi Sikor­

skiej, 50 lat systematycznej, codzien­
nej pracy na niwie polskiego szkol­
nictwa, a w tem 40 lat ciężkiej walki 
z zaborcą o polskość szkoły. Takie 
40 lat nieustannego wysiłku, za które 
zwyczajnemu żołnierzowi należałaby 
»ię ranga generała.

Tę rangę w hierarchji szkolnej 
Jadwiga Sikorska bezsprzecznie osią­
gnęła i jest generałem, wyniesionym 
na ten wysoki szczebel przez tych, 
wśród których i dla których pracuje. 
Kierownicy i kierowniczki innych 
szkół, nauczyciele, byłe i obecne 
uczenice — wszyscy wyznaczają jej 
w świecie pedagogicznym przednie 
miejsce i wszyscy czynią to z głę­
bokiego przeświadczenia i nakazu 
sprawiedliwości. Bo Jadwiga Sikorska 
była przez długie lata pierwszą wśród 
nich, świeciła przykładem, torowała

drogi, pracując bez wytchnienia. Za 
ten pracowity, piękny żywot składamy 
jej należny hołd.

Kiedy Jadwiga Sikorska w 1874 r. 
otwierała swą „pensję żeńską“ było 
wyszkolenie kobiet mocno zaniedbane. 
Edukacja kobiet polegała na znajo­
mości języka francuskiego, doskonałej 
wymowie, pamięciowem ujęciu wybi­
tniejszych momentów z literatury 
i historji, pozatem szkoła dbała o to­
warzyską ogładę, dobre maniery, oto, 
by jako gospodyni domu i żona, ko­
bieta umiała znaleźć się w towarzyst­
wie i salonie. O istotne wykształce­
nie, wyćwiczenie władz umysłowych, 
troszczono się mało. Przeznaczając 
kobiecie zupełnie odmienną niż męż­
czyźnie rolę w rodzinie i społeczeń­
stwie, inaczej też kierowano jej wy­
chowaniem. Wychowanie to powierz­
chowne, niejednolite, nie dawało ko­

biecie ani możności doskonalenia się 
wewnętrznego, ani ułatwiało walki 
o byt w tych razach, gdy los do tego 
zmusił

Jadwiga Sikorska zdawała sobie 
sprawę z krzywdy, jaka się dziewczę­
tom dzieje przez tak anormalny układ 
stosunków i dzięki temu w jej szkole 
działo się inaczej. Dbałość o rozwój 
umysłowy dziewcząt, o poważny sto­
sunek do nauki i obowiązku — stała 
się podwaliną systemu szkolnego, 
drogowskazem w pracy.

Jadwiga Sikorska i umiejętnie 
przez nią dobrany personel nauczy­
cielski, złożony z wybitnych sił pe­
dagogicznych, czuwali nad tem, aby 
wpoić w dziewczęta przekonanie, że 
ich przyszłe obowiązki dla kraju 
i społeczeństwa są ciężkie i że do­
brze mogą być wykonane jedynie 
wówczas, gdy znajdą oparcie w grun-
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townej, poważnej wiedzy. Kiedy w 
1900 r. weszłam do szkoły] w charak­
terze nauczycielki nauk przyrodni­
czych (oficjalnie, jako nauczycielki 
języka niemieckiego,gdyż przyrodozna­
wstwo, zakazane przez władze szkol­
ne, nie mogło w planie figurować) 
miałam wrażenie że znalazłam się w 
świątyni pracy. Znakomita organi­
zacja, ład, porządek, systematyczność 
w pracy niczem nie przerywana, wzo­
rowy spokój, nawet w czasie wizyta- 
cyj tak niepożądanych,
pomimo że powodów do 
niepokoju było dużo — 
oto warunki idealne nie 
tylko dla młodzieży, ale 
i świetna szkoła dla mło­
dych, rozpoczynających 
karjerę nauczycieli. To 
też nie ulega wątpli­
wości, że pensja Jadwigi 
Sikorskiej kształciła nie- 
tylko młodzież, ale że 
wielu nauczycieli za­
wdzięcza jej wyrobienie 
i urobienie taktu peda­
gogicznego i poglądów 
wychowawczych. Kto nie­
poważnie spełniał swe 
obowiązki, kto nie lubił wysiłku umysło­
wego, ten sam szkolę porzucał, bo 
czuł się w niej niedobrze, nie mógł 
zapewne znieść spojrzenia panny Ja­
dwigi, spojrzenia, którem napewno 
zupełnie mimowoli obdarzała tych, 
którzv jako pedagodzy nie stali na 
wysokości.

Podkreślam ten fakt—nie jest on 
bowiem bez wagi, a nabiera specy­
ficznego znaczenia, jeżeli sobie uprzy- 
tomnimy, że była to epoka, kiedy na­

z niej wychodziła, — była wszędzie 
obecna, żadne zjawisko życia szkol­
nego nie uszło jej czujnego oka, pra­
cować umiała, ale potrafiła też innych 
nauczyć, jak pracować należy. Na tej 
pracy budowała i od tej pracy uza­
leżniała przyszłość uczenie. Kto 
chce być pożytecznym członkiem ro­
dziny, społeczeństwa, narodu, musi 
chcieć i umieć pracować — Polska 
potrzebuje ludzi czynu, światłych pra­
cowników, rozumiejących, co znaczy

uczyciel, zmęczony poważną pracą 
w szkole męskiej, przychodził na 
pensję żeńską „odpocząć“ „wytchnąć“, 
bo tam nie żądano od niego wiele. 
Tego wypoczynku w szkole Jadwigi 
Sikorskiej nie zaznał nikt n:gdy. I to 
może było największą wadą przeło­
żonej, że zawsze i wszędzie zmuszała 
otoczenie do intensywnej pracy. Ale 
sama pod tym względem była ideal­
nym wzorem: ona pierwsza zjawiała 
się w szkole, po lekcjach ostatnia

obowiązek. Zaiste, dobrą drogę wy­
brała Jadwiga Sikorska, by takich 
pracowników Polsce przysporzyć 
dziewczęta, wyćwiczone w spełnianiu 
obowiązków metodą, stosowaną w jej 
szkole, mało mają danych po temu, 
by na szali życia zbiorowego, w ten 
czy inny sposób nie zaważyć.

Przeciwnie, życie wykazuje, że 
na wszelkich placówkach życia publi­
cznego znajdują się zawsze, zarówno 
w Warszawie jak i w odległych za­

kątkach kraju te, któ­
rych poważnego stosun­
ku do życia uczy szkoła 
Jadwigi Sikorskiej.

Z licznego zastępu 
jej uczenie wybiła się 
niejedna ofiarna działacz­
ka narodowo-społeczna, 
niejedna pierwszorzędna 
siła pedagogiczna, nie 
brakło i jednej wszech­
światowej sławy uczonej — 
p. Curie-Skłodowskiej!

Ta praca u pod­
staw cicha, a nieustająca, 
której nie towarzyszył 
nigdy pusty frazes, by­
ła i jest w szkole Ja­

dwigi Sikorskiej treścią wszystkich 
poczynań, mających zawsze o każdej 
porze i w każdem miejscu dobro 
Polski na celu. — Ta praca wypełniła 
50 lat Jej życia.

Tak, Jadwiga Sikorska ma prawo 
do rangi generała w świecie pedago­
gicznym, bo zastępy kobiet-żołnierzy, 
które przez nią wyćwiczone zostały, 
tworzą armję dobrze uzbrojoną, nie 
bez znaczenia dla przyszłości kraju!

Teodora Mączkowska

Redakcja „BLUSZCZU“ składa serdeczne powinszowania z powodu 

uroczystości srebrnych godów PANU PREZYDENTOWI RZECZY­

POSPOLITEJ i JEGO MAŁŻONCE, którą mamy zaszczyt zaliczać 

do grona stałych czytelniczek naszego pisma.
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Wielką zasługę ma Bluszcz, ponie­

waż otworzył łamy dla wypowiedzenia 
6ię kobiet co do wszystkich, najdokucz­
liwszych bolączek powszedniego ży­
cia i związanych z niem zadań, obo­
wiązków, potrzeb, ciężarów. Ostatnia 
żywo poruszona kwestja toczy się 
dokoła pracy zarobkowej kobiet za­
mężnych, a zwłaszcza matek. Są gło­
sy buntu. „Praca zarobkowa matki 
to szereg krzywd, daleko cięższych, 
niż codzienny „tlunrony płacz“ ja­
kiejś wyjątkowo uczuciowe j dziew czy­
ny, która zostawała przyna mniej na 
opiece babki“, — pisze p. Zofja Zawi- 
szanka w Ais 47 Bluszczu.

Jest głos trzeźwej rozw agi—spoj­
rzenie w życie, którego odmienić nie 
możemy, bo wali w nas koniecznoś­
cią i nie pyta — chcemy ją uznać łub 
nie? Komu źle, niech schodzi z dro­
gi, lub — niech szuks innych dróg. 
W myśl tej tyranji życia, której nie 
zmogą skargi, narzekania i burze, rzu­
ca pani P. w N° 46 Bluszczu, szereg 
rozumnych wskazań, dążących do uto­
rowania tych nowych dróg, na jakie 
wejść trzeba, żeby uporać się z wy­
mogami chwili bieżącej.

Sale dziecięce w każdęj 
dzielnicy miasta, żeby matka, idąc do 
pracy, zostawiała maleństwa swoje 

pod dozorem wykwalifikowanych opie­
kunek. Sale dziecięce i żłobki... Ma­
my kilka ich, może kilkanaście na ca­
łą olbrzymią Warszawę, dla dzieci 
proletarjatu wyrobniczego. Próbowa­
no otworzyć je dla dzieci inteligen­
tów, jako rzecz dochodową. Nie uda­
ło się. Organizacja tego rodzaju mu­
si powstać zbiorowemi siłami i oprzeć 
się na twardym gruncie społeczno- 
państwowrm, żeby objąć cały kraj 
i być ostoją bezpieczeństwa dla dzia­
twy, zamkniętej na klucz—bez dozo­
ru — gdy rodzice oboje idą do pracy.

Tą najpilniejszą potrzebą powin­
na rozkrzyczeć się Polska cala, i nie 
ustąpić dopóty, dopóki nie zostanie 
zaspokojona.

Pani P. proponuje również zało­
żenie Twa Ubezpieczeniowe go 
Kobiet, które w pierwszym rzędzie

winno objąć wszystkie matki pracu­
jące. W Ameryce prawie niema mę­
żatek, któreby nie należały do niego, 
a wyniki przeszły wszelkie oczekiwa­
nia założycielek. Tego rodzaju T-wo, 
rozporządzając dużemi środkami, mo­
głoby wyłonić sekcje sal i żłobków 
dziecięcych, które zmniejszyłyby tra­
gizm pozadomowej pracy matek.

Ale — czy dla wszystkich jest to 
tragizmem? Czy wszystkie maiki zmu­
szone rozstawać się z dziećmi na 
kilka godzin roboczych, cierpią nie 
tylko nad tern, że drobiazg ich jest 
bez należytej opieki, ale że orfę sa­
me im tej opieki zapewnić nie mogą?

Mówi się — instynkt matki jest 
wrodzony. Kobieta przychodzi na świat 
dla macierzyństwa i schnie, więdnie, 
jak kwiat nie zroszony, w razie bez­
płodności.

Tak, połowa kobiet, może trzy 
czwarte niewątpliwie. Ale ta reszta... 
strojne i nie strojne, pracujące za­
robkowo i nie pracujące damy — jak­
żeż ciąży im macierzyństwo i jak za 
wszelką cenę radeby go uniknąć!!

Im wyższa kultura, tern bar­
dziej zatraca się w kobiecie pożąda­
nie dziecka. Ochrona przed niem lub 
„system jednego, dwojga dzieci“ — te 
znene na zachodzie już oddawna 
sprawy—i u nas zyskują prawo oby­
watelstwa.

Ale światem rządzi paradoks. 
Więc kobieta, która strzeże się ma­
cierzyństwa, jak ognia, ma dzieci, a in­
ne wpadają w melancholję z próżne­
go pożądania ich... Te byłyby ideal- 
nemi matkami Tamta ucieka z domu, 
znudzona, zdręczona krzykiem niemo­
wlęcia i torturą domowego ogniska.

Zresztą, najlepsza, najbardziej ko­
chaj ^ca matka pozbawiona bywa nie­
jednokrotnie instynktu wychowawcze­
go. Poryw macierzyństwa nie zawsze 
idzie w parze z umiejętnością obcho­
dzenia się z dzieckiem. Malec, z któ­
rym matka nie może dać sobie rady, 
w rękach wykwalifikowanej i utalen­
towanej wychowawczyni, staje się 
jak wosk podatny, miękki. Czyż nie

lepiej zostawiać go, w takim wypad­
ku pod tą miarodajną opieką?

Biadamy dziś nad pozadomową 
pracą kobiet. A przypomnimy sobie 
czasy przedwojenne, gdy mąż—urzęd­
nik, przemysłowiec, handlowiec, ad­
wokat, doktór zarabiał tyle, ¡że żona 
nie potrzebowała dopracowywać. Ileż 
z pośród nich oddawało się dzieciom 
swoim bezpodzielnie? Bony, sługi,, 
może jakaś stara ciotka rezydentka— 
czyż to nie wystarczyło? — Kochająca 
mamusia tyle innych miała obowiąz­
ków! Z rana—krawcowa, fryzjer, spra­
wunki. Po obiedzie — jakiś cloc, kon­
cert, teatr, zebranie. Wychodząc, pach­
nąca, strojna, wpadała do pokoju 
dziecinnego. Zjawisko w gazach, pió­
rach, jedwebiach zostawiało wspom­
nienie niezatarte. Bo wiadomo—dzie­
ci najwięcej uwielbiają matki, które 
ukazują im się jak w śnie uroczym. 
Te, co w ciężkim znoju pracują z nie­
mi i nad niemi -to obraz prozy życia.

Wojna przegrupowała stosunki. 
Strojna mamusia musiała iść do biu­
ra. Dziecko zostawało przy jednej 
opiekunce, zamiast dwóch, trzech lub 
— bez opieki, zamknięte na klucz. Ale 
tragizm strojnej pani polegał nie na 
tern, że musiała rozłączać się z dziećmi. 
Myśl o nich przefruwała, jak mgiełka, 
ginąc pod naporem trosk głębszych. 
Stracone wieczorki, teatry, narady 
z krawcową...

** *

Wojna stała się skarbcem mą­
drości. Dziś wiemy, jak szybko dół 
wzbija się na szczyty, a szczyt leci 
w dół beznadziejny.

Strojna pani siadła do biurka 
nieprzygotowana. Czas jakiś zatrzy­
mał ją przy niem mur pleców—prze­
można protekcja — szczątki dobro­
bytu. Ale takie mury wietrzeją. Gdy 
zbraknie ich—klęska.

Strojna pani znała się tylko na 
modzie, flircie i przyjmowaniu gości. 
Twarda reguła zawodu? O tern nie 
pomyślała ani ona, ani jej wycho­
wawcy.
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Pani P. w Bluszczu pojmuje ży- 
«ie realnie. „Musimy wyjść na jego 
spotkanie, nie z błagalnem złożeniem 
rąk — które modlą się o prędką od­
mianę, ale z mężnym i śmiałym wy­
siłkiem, który tworzy cuda“ — woła 
do kobiet powojennych.

Tak. Wysiłek tworzy cuda, ale 
sporadyczne. My musimy myśleć o wy­
siłku zbiorowym i wysiłku ciągłym, 
któryby wszedł w krew i życie, w każ­
dy odruch woli narodu.

Z tym wysiłkiem każda bez wy­
jątku— kobieta, mężczyzna — nieza­
leżnie od środowiska swego i stopnia 
zamożności—powi >ien dążyć do zdo­
bycia zawodu. Jak w któremś z miast 
szwajcarskich, bodaj czy nie w Ber­
nie, panna młoda, żeby otrzymać ślub, 
musi przedstawić świadectwo z ukoń­
czenia szkoły gospodarstwa domo­

wego — tak wszędzie, na całym świę­
cie powinny być żądane od obojga 
młodych ludzi, wchodzących w związ­
ki małżeńskie, dowody pełnego wy­
kwalifikowania w dowolnie obranym 
fachu.

Czy nie lepiej, aby matka, któ­
ra nie ma daru wychowywania dzieci, 
powierzała ja opiece sił wyćwiczo­
nych i miłujących zadanie, sama zaś 
oddawała się pracy, do której ma 
wyraźne uzdolnienie i upodobanie?

Jest na szerokim świecie jakiś 
zakątek, gdzie dziatwa zorganizowa­
nych domów, powierzana bywa na 
umówionych warunkach—-opiece ma­
tek „z powołania“, szczęśliwych, że 
przy cudzej gromadce mogą wycho­
wać i swoje, — gdy reszta lokatorek 
idzie spokojnie do biur, sklepów, fa­
bryk, pracowni. Ale! owe matki-opie­

kunki muszą mieć specjalne pedago­
giczne przygotowanie. Nie wystarczy 
miłość dla dzieci i uczucie rozkoszy 
w obcowaniu z niemi. Naturalny po­
ryw musi być ujęty w ramy prawi­
dłowych wskazań — wtedy da cenne 
wyniki.

Gruntowne zawodowe przygoto­
wanie w obranym kierunku zostało 
uznane już oddawna za jedną z naj­
pilniejszych i najbardziej palących 
potrzeb społecznych. W czasach nie­
woli niepodobna było jej zaradzić. 
Dzić jednak szkolnictwo zawodowe 
stanowi szczególnie pilną troskę sfer, 
stojących na straży naszej kultury 
i oświaty.

O istocie nowopowstałych szkół 
zawodowych u nas, o kierunku ich 
i zadaniach pomówimy w jednym 
z następnych numerów Bluszczu. C. W

JAK WALCZYĆ Z NERWOWOŚCIĄ 
NASZYCH DZIECI

Trudniejsza trochę sprawa jest 
z zarzutem drugim. Ale i tu nie brak 
ważnych przeciwargumentów. Mając 
do wyboru między dwojgiem zła, wy­
bieramy zawsze zło mniejsze. W tym 
wypadku stanowe o mniejszem złem 
fest choćby pozbawienie dzieci kon­
taktu z rodzicami przez kilka miesię­
cy w roku, (dłuższe święta i wakacje 
spędzają z rodzicami), niż narażenie 
ich na ciężkie warunki i złe wpływy 
wielkich miast. Zresttą tak jak dzi­
siaj sprawy stoją, gruba większość 
rodziców, będąc zaj-tą od rana do 
nocy ciężką pracą zawodową i kło­
potami gospodarskiemi i tak n;ema 
czasu na utrzymywanie tego kontak­
tu. A jeśli weźmiemy pod uwagę dość 
dużv procent dzieci zamiejscowych, 
to dla nich szkoły na wsi, byłyby już 
dobrodziejstwem bez zastrzeżeń, gdyż 
i tak chować się muszą zdała od ro­
dziców.

Gdybyśmy więc mogli dzieci na­
sze wychowywać na wsi, byłoby to 
pod każdym względem na lepie). Nie­
stety, ideał ten jest w dzisiejszych 
warunkach dość trudny do osiągnię­
cia. Na przeszkodzie stoją przede- 
wszystkiem trudności natury finanso­
wej. Założenie takich szkół wymaca 
dużych kosztów; brak ludzi przedsię­
biorczych, którzyby ryzykowali takie 
próby i umieli wytrwale doprowadzić

je do pomyślnego rezultatu. Bo nie 
ulega żadnej wątpliwości, że ten typ 
szkoły z czasem zdobyłby sobie powo­
dzenie. Ci ,co mają pieniądze, nie ma­
ją zrozumienia dla tej sprawy, a ci, 
co mają zrozumienie, nie mają pienię­
dzy. Państwo też dalekie jest jeszcze 
od tej myśli. W każdym razie długo 
jeszcze czekać przyjdzie na zrealizo­
wanie tych dążeń.

Tymczasem życie nie stoi. Dzie­
ci trzeba wychowywać i walczyć tr e- 
ba z ich nerwowością w tych warun­
kach, w jakich się obecnie znajdują. 
Walkę tę muszą podjąć: dom i szko­
ła i prowadzić ją w dwóch kierun­
kach: fizjologiczno-fizycznym i psy­
chicznym.

Pierwszą rzeczą kardynalną jest 
se n. Dzieci powinny zasypiać najpóź­
niej o 9-tej, starsza zaś młodzież naj­
później o 10-tt j. Tymczasem w mias­
tach dzieją się pod tym względem 
rzeczy wprost horrendalne! W takiej 
Warszaw ę np. dzieci czuwają prze­
ważnie do 12 tej do 1-sztj w nocy. 
W innych zaś miastach niewiele le­
piej.

Niema rzeczy bardziej zgubnej 
dla nerwów jak niedostateczna ilość 
snu. Jeden z niedawno zmariych pro­
fesorów medycyny w Berlin e, króry 
kilkadziesiąt lat badań poświęci tej

sprawie i zostawił epokową pracę 
o znaczeniu snu, wykazuje, że wszyst­
kie prawie choroby zarówno fizyczne 
jak i duchowe, a nawet niedomaga­
nia etyczne i kulturalne cywilizowa­
nej ludzkości mają swoje ostateczne 
źródło w niedostatecznej ilości snu. 
Ci wszyscy rodzice lekkomyślni, czy 
też nieświadomi, którzy każą, lub 
choćby tylko pozwalają dzieciom sie­
dzieć po nocach, przeraziliby się za­
pewne, gdyby zdali sobie sprawę, jak 
wielką im przez to wyrządzają krzy­
wdę.

Czuwanie nocne jest szkodliwe 
nietyłko dla tego, że skrócą czas snu, 
a więc okres, w którym wedle wspo­
mni nego profesora odbywa się naj­
intensywniejsza odnowa organizmu, 
ale czynników takich jak: kontrast 
między ciemnością nocy a światłem 
lamp, noersy nastrój ludzi i t. p. 
szczególnie podniecająco działa na 
nerwy. To też dzieci, niedosypiające 
po nocach, można łatwo poznać nie­
tyłko po złym, anemicznym wyglądzie, 
ale tahźe po sposobie „nerwowego* 
reagowania na wszelkie bodźce.

Dzieci powinny spać najmniej 
10 godzin na dobę. Od tej zasady 
nie wolno odstąpić!

Bodaj, że jeszcze gorzej przed­
stawia się sprawa odżywiania. Nasza 
„kuchnia“ jest wogóle niezdrowa
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i oddawna wymaga gruntownej refor­
my. Jest wprost zadziwiające, jak 
mało, jak zupełnie nic się nie trosz­
czymy o rzecz tak zasadniczo ważną. 
Postępujemy tu zupełnie bez zasady 
i bez planu, a raczej zostawiamy ca­
łą sprawę służącym. One decydują 
o rodzaju, jakości, a nawet o ilości 
naszego pożywienia. Skutek jest ten, 
że się pod pewnemi względami nie 
dożywiamy, a pod innemi znowu — 
przejadamy. Niema racjonalnego do­
boru składników ani ilościowo, ani 
jakościowo. Chorujemy na cały sze­
reg chorób, wynikających ze złej 
przemiany materji, na rozmaite kata­
ry, artretyzmy, kamienie żółciowe i t.p.

Ale jest jedna strona naszej 
kuchni szczególnie szkodliwa — dla 
dzieci wprost zabójcza — a miano­
wicie t. zw. pikantność potraw. Wszel­
kiego rodzaju octy, pieprze, musztar­
dy ostre sałaty i sosy, wreszcie nad­

miar mięsa i alkoholu działają na 
dzieci jak systematyczne zatruwanie 
organizmu, wywołując przedewszyst- 
kiem nerwicę narządów trawienia, 
a w dalszym ciągu nerwicę ogólną.

Jest specjalna szkoła neurolo­
gów, która przyczynę wszelkich cho­
rób nerwowych upatruje w złej prze­
mianie materji, a więc w nieodpo­
wiednim sposobie odżywiania się. 
Podkreślają oni z wielkim naciskiem 
zwłaszcza zgubne skutki nadużywa­
nia pokarmów mięsnych. A jeśli tak 
się mają sprawy w odniesieniu do lu­
dzi dorosłych-to cóż mówić o dzie­
ciach?! Jakże strasznie „grzeszymy” 
pod tym względem! Ileż dzieci żywi 
się prawie wyłącznie mięsem! A dzie­
je się to przeważnie z powodu na­
szego niedbalstwa, bezmyślności i co 
orsza często dla naszej tylko wygo- 
y. I właśnie wędliny — ta najszko­

dliwsza d!a zdrowia odmiana pokar­
mu mięsnego — są niestety najpow­

szechniejszym artykułem żywnościo­
wym większości dzieci w miastach

Sprawa odżywiania dzieci jest 
zbyt ważną, aby ją można tak lekce­
ważyć, jak to się dzieje obecnie. 
Trzeba świadomie i troskliwie trzy­
mać się tu pewnych racjonalnych za­
sad. Tak samo jak szkodliwem jest 
niedokarmianie, równie, a może wię­
cej jeszcze szkodzi przekarmianie, 
lub nadmiar jednych składników «przy 
niedostatecznej ilości innych.

Majważniejszemi składnikami po­
karmu młodzieży powinny być: mleko, 
jaja, potrawy mączne, mała ilość 
mięsa, (zdrowo przyrządzonego) ja­
rzyny i owoce. Można to wszystko 
smacznie przyrządzać bez ostrych 
przypraw. Pozatem należy pamiętać, 
że zarówno częsta odmiana potraw, 
jak i regularne podawanie posiłków 
grają ogromnie ważną rolę.
<d. c. a.) K. X

WALKA l ZYCIE KOBIET W FINLANDJl

Walka o prawa kobiet nietylko, 
ie zaczęła się bardzo wcześnie w Fin- 
landji, ale był to jeden z krajów, w któ­
rym osięgnęła ona niezmiernie szyb­
ko swe postulaty. Jest zresztą w dzie­
jach tej walki pewna ciekawa i cha­
rakterystyczna cecha. Wysuwając o- 
czywiście na plan pierwszy postulaty 
polityczne i prawne, kobiety finlandz­
kie potrafiły równocześnie prowadzić 
pracę w kierunku kulturalnym i gos­
podarczym, dążąc do tego rodzaju 
usamodzielnienia życia kobiecego, by 
nawet w razie przegranej na polu 
zdobyczy praw, osiągnąć rezultat wy­
zwolenia. Ta cecha najbardziej za­
znaczyła się w umiejętności zdoby­
wania i wytwarzania warsztatów pra­
cy kobiecej, dzisiaj już niezastąpio­
nych. Nauka płynąca z tej rozumnej 
taktyki była zrozumianą 1 spożytko­
waną przez szerokie masy kobiet fin­
landzkich i zaznacza się dzisiaj w set­
kach stowarzyszeń kobiecych, stano­
wiących poważne ogniwo w gospo- 
darczem życiu kraju.

Bieg cały walki o prawa i eman­
cypację kobiet w Finlandji nie od­
różniał się tak znowu od walki w in­
nych krajach. Specjalne jednak wa­
runki stworzyły specjalne i ciekawe 
momenty.

Początek obudzenia kobiety fin­
landzkiej, datuje się mniej więcej od 
roku 1830, to jest czasu, gdy wogóle 
naród finlandzki poczuł swą odręb­
ność narodowościową i kulturalną i 
zaczął ją w sposób żywy przejawiać. 
W naturalny zupełnie sposób do pra­
cy, została wciągnięta kobieta. Ale

tu napotkano na wielką trudność. 
Brak wykształcenia, brak szerszych 
aspiracyj, przesądy mocno zakorze­
nione—wszystko to było przeszkoda­
mi, których zwalczenie rozkładało się 
na całe lata. Najrozumniejsze kobie­
ty Finlandji zrozumiały konieczność 
pracy u podstaw i rozpoczęły od 
stworzenia zakładów wychowawczych 
kobiecych w głównych miastach.

Ale dopiero żona wielkiego po­
ety szwedzko finlandzkiego Runeber- 
ga w szeregu prac o wielkim polo­
cie literackim wypowiedziała wielką 
prawdę o konieczności wyzwolenia 
kobiety. Dzieła jej niestety jednak 
nie wyszły poza nieliczne koła myślą­
cej inteligencji.

W latach 1860—1870 żywszy ruch 
kobiecy począł manifestować się w 
słowach, piśmie 1 czynie. Rzucono 
dwa hasła: równości nauczania, jako 
przygotowania do życia i równości 
wobec praw.

Na czele walczących stanął zna­
ny poeta Topelius, który w płomien­
nym manifeście rzucił słowa: „Bez 
wolności kobiety rodzina jest kary­
katurą... Kobieta nie będąc wolną, nie 
może dzieciom swym wpoić poczucia 
godności ludzkiej“...

Wpływ jego, jak i coraz silniej 
przenikający wpływ Ibsena i jego ha­
seł wyzwolenia kobiety, odbił się sze­
roko śród kobiet finlandzkich, z któ­
rych Minna Couth zdobyła sobie 
wielką popularność swe mi pełnemi 
uczucia i siły powieściami z życia 
kobiety ze sfer robotniczych.

Wreszcie walka zdobyła pierw­
szą barykadę w ustawodawstwie. W ro- 
ru 1863 zostaje przyjęte prawo o wy­
jęciu kobiety 25 letniej z pod opieki 
rodziców i zmesienie zezwoleń ich 
na małżeństwo. W roku 1878 zosta­
je przyjęte prawo, ustanawiające rów­
ność spadkową między bratem a sio­
strą.

Już zresztą parlament roku 1863 
przyznał kobietom, administrującym sa­
modzielnie swemi majątkami,prawo gło* 
su w samorządach wiejskich, sejm roku 
1872 rozszerzył]© na samorządy miej­
skie. Jak widzimy więc wolność szyb­
ko szła od zdobyczy do zdobyczy. 
Państwo w Finlandji w sposób bardzo 
wybitny pomogło ruchowi feminis­
tycznemu, dzięki stworzeniu szkół ko­
biecych, z początku szwedzkich, od 
roku 1880 i fińskich,

Jednakowoż szkoły te posiadały 
programy ograniczone i nie odpo­
wiadały szkołom męskim. Dopiero 
szereg lat różnice ta wyrównał i w 
roku 1901 wrota uniwersytetów sta­
nęły przed kobietą finlandzką otwo­
rem.

WłaŚciwem jednak tłem całej 
działalności kobiecej były stowarzy­
szenia. Dość wcześnie zrozumiano, 
że dopiero wysiłek zorganizowany 
może dać poważne skutki. Od roku 
1884 zaczęła działać pierwsza wielka 
organizacja kobieca (Suomen Nojsyh- 
distys), która postawiła sobie za za­
danie drogą szkolenia podnieść po­
ziom kobiet z ludu i równocześnie 
prowadzić wytężoną walkę na dro­
dze prawodawczej. Szereg zagadnień
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kobiecych, dzięki jej staraniu, weszło 
ria porządek dzienny obrad parlamen­
tu. Przeprowadziła ustanowienie in­
spektorek pracy i dopuszczenia ko­
biet do państwowych szkół rolni­
czych.

Stowarzyszenie to pragnęło dro­
gą praktyczną wykazać możność ist­
nienia szeregu instvtucyj pracy kobie­
cej., Zakładało bibljoteki dziecięce, 
kursa praktycznych robót kobiecych, 
kursa krawieckie i t. p. Dzięki zało­
żeniu szeregu sekcyj lokalnych dotar­
ło do szerokich mas ludowych. Sze­
reg wybitnych działaczek objeżdżało 
najdalsze zakątki kraju z odczytami, 
broszurami, wydawnictwami — rozsze­
rzając i umocniając organizacje. Wre­
szcie rozpoczęto wydawnictwo pisma 
kobiecego p. t. „Dom i społeczeń­
stwo“, które w ciągu 12 lat stało na 
czele ruchu.

Równocześnie z wymienioną or­
ganizacją działała druga pod nazwą 
„Union“, której zadanie głównie spro­
wadzało się do walki prawodawczej 
i organizowania pracy śród szerokich 
mas kobiecych. W tym celu „Union“ 
stworzyło szereg kursów robót prak­
tycznych, jak krawiectwo, tkanie i t. p.

Obok tych organizacji wyraźnie 
bojowych powstał szereg organizacyj, 
mających na celu umożliwienie ko­
bietom nabycia wiadomości niezbęd­
nych dla życia codziennego, został 
założony szereg szkół gospodarstwa 
domowego, ogrodownictwa, wreszcie 
kursa przemysłu domowego, które 
rozwinęły się później w fabryki lalek 
i przedmiotów sztuki stosowanej.

Śród tych organizacyj największy 
rozwój osiągnęła „Morta“, która w 
roku 1923 liczyła 360 oddziałów i 
zgórą 32000 członków. Prowadzi ona 
dwa pisma kobiece: „Wsoółczesny 
dom" i „Dobra gospodyni.“ Rok rocz­
nie organizowane są wystawy ogro- 
downicze, przemysłu artystycznego, 
zabawek i t. p. wytwarzanych prac 
organizacji. Stworzyła około 1000 
nowych ogrodów warzywnych i sadów 
owocowych, racjonalnie zagospodaro­
wanych, szkoli rok rocznie zgórą 200 
instruktorek, wreszcie prowadzi z gó­
rą 700 kursów specjalnych.

Prócz organizacyj o charakterze 
wybitnie politycznym i gospodarczym 
istnieją jeszcze związki dobroczynne, 
mające na celu' podniesienie życia 
moralnego. Są to organizacje chrześ­
cijańskie, jak „djakonessy“, utrzymu­
jące szereg żłobków dziecięcych i 
przytułków dla starców, „związek mło­
dych chrześcijanek“, króry prowadzi 
domy rozrywkowe i czytelnie dla ro­
botnic, wreszcie t. zw. „związek bia­
ły, będący oddziałem organizacyj 
międzynarodowej i mający na celu 
przedewszystkiem podniesienie ogól­
nego poziomu moralnego. Pracę tę 
prowadzi drogą odczytów, pubiikacyj 
pism i broszur, oraz organizowania 
pracy dla młodych kobiet. Ustanowi­

ła ona również w szeregu miast po­
licję kobiecą, za zgodą władz muni­
cypalnych.

Walkę o prawa wyborcze kobiet 
prowadziły wszystkie organizacje od 
bardzo dawna. Już w roku 1897 zo­
stał zgłoszony w sejmie pierwszy 
wniosek w tym kierunku Sejmy lat 
1904 i 1906 otrzymały szereg petycyj, 
domagających się praw wyborczych 
dla kobiet. W tych latach też rozpo­
częły się wszelkie zgromadzenia ko­
biece w całym kraju, na których za­
padły postanowienia walki o prawo 
wyborcze.

Grunt był znakomicie przygoto­
wany i agitacja bardzo żywa i w ro­
ku 1906 weszło w życie prawo, wpro­
wadzające powszechne wybory, bez 
żadnych ograniczeń i zastrzeżeń.

Pierwszy parlament oparty o po­
wszechne prawo wyborcze w roku 
1907 liczył 19 kobiet, rozdzielonych 
między wszystkie ówczesne partje.

Osiągnięcie praw wyborczych 
przez kobiety finlandzkie, było wiel- 
kiem zwycięstwem, które zwróciło na 
nie oczy całego walczącego femini­
zmu świata. Na wewnątrz zaś mu- 
siało całkowicie zmienić taktykę i 
metody pracy. Musiało ono posta­
wić sobie nowe cele, tak w obrębie 
zdobyczy w prawodawstwie, jak i na 
innych drogach.

Szereg kobiet zwróciło się na 
drogę naukową i na służbę państwo­
wą, wreszcie coraz silniejszy rozpo­
czął się pęd ku wiedzy czysto tech­
nicznej.

Organizacje kobiece rozpoczęły 
energiczną pracę w kierunku opieki 
nad dzieckiem i jego wychowaniem, 
przygotowaniem kadrów sanitarjuszek 
na wypadek wojny, wreszcie zajęły 
się energiczni a racjonalnem wycho­
waniem fizycznem.

Rozwój życia parlamentarnego 
kobiet, musiał w konsekwencji pchnąć 
je na drogę działalności politycznej. 
Powstały więc „Federacja kobiet so- 
cjalistek“, mająca za organ pismo 
codzienne „Robotnica" i pracująca 
głównie w zawodowych związkach ro­
botniczych, inspekcjach pracy i t. p., 
następnie organizacja kobiet szwedz­
kich posiadająca jako swó] organ ty­
godnik „Astra“, ród partyj narodowych

fińskich powstały dwie grupy kobie­
ce: „Związek kobiet koalicji narodo­
wej“, wydający pismo „Kobieta fiń­
ska“ i „związek kobiet postępowych“, 
posiadający szereg oddziałów pro­
wincjonalnych.

Wszystkie te związki polityczne 
w ramach parlamentu zgodnie pra­
cują w pierwszej linji nad zwiększe­
niem praw kobiety zamężnej, które 
w Finlandji, jak i w innych krajach, 
opierają się na starych kodeksach. 
Prócz tego starają się o uzyskanie 
równych praw w zakresie obejmowa­
nia funkcyj państwowych. Wszystkie 
inne drogi stoją już otworem 
przd kobietą Finlandji. Szczególnie 
wiele pracy poświęcają kobiety udzia­
łowi w samorządach miejskich i wiej­
skich. Tutaj główną uwagę ich zwró­
ciły instytucje opieki społecznej, za­
leżne od samorządów, szczególniej 
opieki nad matką i dzieckiem oraz 
instytucje wychowawcze i szkolne.

Cały ten obraz organizacji i pra­
cy kobiet w Finlandji nie byłby zu­
pełny, gdyby w nim zabrakło kart, 
mówiących o udziale kobiet w walce 
o wolność i niepodległość. Gorące 
słowa gen. Monnerheima o „aktach 
bohaterstwa“, „dowodach wyjątkowej 
odwagi", o kobietach „które swą peł­
ną brawury postawą i bezmiernym 
heroizmem zapalały do walki żołnie­
rzy“, są tern naturalnem uzupełnie­
niem całokształtu życia kobiecego.

I dzisiaj po walce kobiety Fin­
landji nie zapomniały o swym obo­
wiązku patryjotycznym. Utworzył się 
związek „Lotta Srard", będący właś­
ciwie kobiecą organizacją przysposo­
bienia rezerw. Liczy ona 25,000 człon­
ków, podzielonych na 21 okręgów. 
Organizuje kursa ambulatoryjne i’ sa­
nitarne i bierze czynny udział we 
wszelkich manewrach polowych, pro­
wadzi kuchnie i ambulanse. Prócz te­
go przygotowuje swe członkinie do 
objęcia funkcyj biurowych i kancela­
ryjnych, jak również intendenckich.

Z tego krótkiego szkicu o pracy 
i walkach kobiet w Finlandji widzimy 
wielkie bogactwo duchowe ludu, któ­
ry licząc 3| miljona mieszkańców, 
rozsianych na przestrzeni większej od 
Polski, śród ciężkich i trudnych wa­
runków geograficznych i mając nie­
spokojnego sąsiada na wschodzie, wy­
rabia w sobie wspaniałe zalety oby­
watelskie, uwidaczniające się w pierw­
szej linji w doskonałości jego urzą­
dzeń gospodarczych i w powszech- 
nem wciągnięciu obywateli do życia 
społecznego.

Kobieta i jej działalność jest tam 
odbiciem wysiłków całego ludu. Jest 
jednak pod wieloma względami świat­
łą przewodniczką, która śmiało wkra­
cza w nietknięte dziedziny pracy, by 
z nich krzesać nowe iskry życia, sy­
cące płomień dobrobytu i szczęścia 
ojczyzny. & £.
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KRYSTYNA ESTREICHERÓWNA

i

DZIECIŃSTWO

Dni płynęły—prawie, jak w bajce. Były ciche, senne i moje.
Jeszcze wtedy nie znałam lęku... chyba strachy w ciemnym pokoju... 
Oglądałam książki pożółkłe, czarodziejskich pełne obrazków 
i nad rzeczką, w ranki sołneczne, budowałam przystanie z piasku.

Budowałam przystanie z piasku, o dalekich marząc przygodach — 
(...Jakże cicho, fal swoich szmerem, roześmiana grała mi woda...)
I płynęły moje okręty, powiewały swych żagli bielą.
jeden zwał się Heleną-Marją, a drugi — Mar ją-Anielą.

Ta przystanie — gdzież one dzisiaj! Złudą wszystko i snem się zdaje. 
Na ostatnim z moich okrętów popłynęłam w dalekie kraje; 
pochłonęły mnie mórz błękity, pogubiły się strumienie i rzeki — 
i przygody są wciąż piękniejsze.

Lecz mój ląd coraz bardziej daleki/

ZAWIEDZIONA NADZIEJA

Wyrastałam w szumiącym tesie, tuż nad ziemią, w mrokach i cieniu, 
nie widziałam tam nigdy słońca, nie lubiłam strasznych gąsienic.

Zakochałam się w jasnem niebie. Cbciałam być motylem skrzydlatym/ 
A naprawdę mogłam tytko rozkwitać!
Jak wszystkie kwiaty.

Zimy zato nie znałam wcale, zasypiałam skryta pod śniegiem...
Tak płynęły nademną lata — długim szeregiem.

„I szeptała mi cisza polna, w świerkach wiejąca,
że urosnę kiedyś wysoko, aż do samego słońca!

** *
Myś/ałam — kto wie .. może... znowu się spotkamy, 
a miasto mi śpiewało swą pieśń — dobrze znaną... 
...Gdzieś, na jakiejś ulicy... gdzieś, u jakiejś bramy... 
może to będzie wieczór, może będzie rano.

Ludzie się będą spieszyć — zadzwonią tramwaje — 
zaturkocze po bruku ciężki wóz roboczy, 
ty się do mnie uśmiechniesz i pójdziemy dalej 
i w szarym tłumie ludzkim zgubią cię me oczy.

Lecz dzień przeminął pusty i mdły — jak przy święcie, 
tyle się inrtycb rzeczy śniło sefcd memu.
Zgubiłam się w szarości i w trosk jej odmęcie, 
zapomniałam o tobie —
i nie wiem już czemul
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SZANUJMY CUDZY CZAS
„Prryjaciótka* o pierwszej i ,Pan Iks* o pią­
tej. — O znajomej, spotkanej na schodach. — 
Kilka cennych rad i wskazówek od autorki 
dla tych, którzy przyszli z wizytą »nie w po­
rę*. — Westchnienie na temat kieratu życio­
wego. — Szanujcie cudzy czas. — Żałosna 
i bardzo prawdziwa historja o srogiej urzęd* 
niczce z poczty i biednej przesyłce wartościo’ 
wej... — Paczka, Henio i ja, albo jak mo­
żna stracić dwa dni życia. — Zakończenie

w kształcie prośby.

W innym domu. Godzina piąta. 
Pan wraca zmęczony. Zatrzymano go 
w biurze, gdzie normalnie pracuje do 
czwartej. Marysia roznosi zupę i po- 
daje przestałe kartofle. Dzwonek.

— Żeby sam papież... — ostrzega 
szeptem gospodarz.

Ale już z przedpokoju dobiega 
rubaszny śmiech i wykrzykniki: A cóż 
twoi państwo? Zdrów.? Wyjeżdżali na 
lato?

Kuzyn Iks. Ze wsi. Niema rady 
Powstanie od stołu. Powitania, okrzy­
ki. Raptownie:

— Co widzę? To wy jeszcze 
nie po obiedzie? O, przepraszam. 
Nie wiedziałem, że jadacie tak póź­
no... Bo my tam sobie, po staremu, 
jak na podwórzu zadzwonią: w połu­
dnie.

Owa „godzina obiadowa" trwa­
jąca u nas pięć godzin, jest utrapie­
niem każdej rodziny. Jeżeli już nie 
możemy się zdobyć na normalny ży­
wot, oznaczmyż przynajmniej stałe 
godziny, kiedy jesteśmy „widzialni”, 
aby uniknąć owych intermedjów obia­
dowych, powtarzających się, jak rok 
okrągły, 365 razy...

Szanujmy cudzy czas. Pamiętaj­
my, że tydzień ma siedem dni, z któ­
rych, dla nielicznych wybrańców tyl­
ko—-sześć jest niedzielą. Pamiętajmy, 
że odwiedziny nasze, kiedyindziej po­
żądane, mogą być kłopotliwe, jeżeli 
wypadły nie w porę, ileż to razy zda- 
rza się, że pani domu, wychodząc na 
miasto, spotyka na schodach zna­
jomą:

— O? Wychodzisz? — dziwi się 
tamta, jakby istotnie zdarzyło się coś 
niezwykłego.

—- Tak, mam właśnie zamówioną 
gdzinę u dentysty...

Pani domu patrzy na zegarek, 
uśmiecha się grzecznie I mówi z za­
kłopotaniem:

— Ostatecznie... Mam jeszcze 
troszkę czasu... Może zajdziesz?

Liczy na to, że przyjaciółka wy- 
rzeknie się tej przyjemności, ale przy­
jaciółka się nie wyrzeka.

— Z miłą chęcią. Na pięć minut. 
Mieszkam tak daleko od ciebie... 
A przytem te schody... Posiedzę pięć 
minut i wyjdziemy razem! Nie chcę, 
abyś przezemnie spóźniła się do den­
tysty.

Siedzi dwie godziny, bo właśnie 
nawiązała się niezwykle zajmująca 
konwersacja. Trzeba przyznać, że po 
pierwszym kwadransie przyjaciółka 
zauważyła: Mam wrażenie, że to już 
czas na ciebie? Ale pani domu odpo­
wiedziała uprzejmie: O, Wszystko jed­
no, już dziś kpiej nie pójdę, bo za 
późno. Proszę cię, zostań, porozma­
wiamy.

Więc została. Teraz czuje się 
już zupełnie swobodnie, bo wie, że 
nie przeszkadza. Nie wie tylko, 
ani się domyśla, że przed chwilą pani 
domu wśród miłych uśmiechów, cis­
kała w jej stronę pioruny spojrzeń: 
A niechże cię! Hrzez ciebie straciłam 
godzinę u dentysty i mój wyjazd na 
święta znów się opóźni o dz eń!

Jeżeli służące po dłuższej 
dopiero chwili wychodzą do nas, 
jeżeli schwycimy znienacka roztar- 

nione spojrzenie, rzucone w kierun- 
u drzwi lub zegara, — możemy być 

prawie pewni, że przyszliśmy nie w 
porę, A wówczas żegnajmy się 
śpiesznie, nie czekając na nieśmiałą 
wzmiankę pana, że „właśnie, niestety, 
dziś“ ma pilne posiedzenie o godzi­
nie... która już wybiła, albo na opo­
wieść pani o trudnościach pieczenia 
ciast w domu... Biedaczka może właś­
nie w tej chwili odpędza uporczywą 
myśl, czy też Marysia zajrzała do 
pieca i czy wszystkie baby się już
przypaliły.

Szanujmy cudzy czas! Niech 
nam się ani przez chwilę nie zdaje, 
że to my jesteśmy ową osią, dokoła 
której kręci się świat. To życie jest 
osią, dokoła której kręcą się biedni 
ludziska, skrępowani, wprzęgnięci w 
kierat obowiązków towarzyskich, kon­
wenansów, tradycji, gościnności, do­
brego wychowania i robienia „bonne 
mine au mauvais jeu...“

Jeżeli ja mam chęć do poga­
wędki i wolną chwilę czasu, to nie 
Znaczy wcale, że ją ma również mój 
bliźni. Zbytnia zaś bezceremonjalność 
w obcowaniu z ludźmi może tak samo 
męczyć, jak zbytnia etykieta. Czasem 
więcej, bo dobre wychowanie może 
zastąpić delikatność wrodzona, ale 
braku delikatności — nic nie zastąpi.

A teraz — z innej beczki na ten 
sam temat, który jest niewyczerpaną 
skarbnicą.

Szanujmy cudzy czas! Oto m e- 
mento dla wszystkich, zarówno dla 
tych, co go umieją i muszą cenić, jak 
dla tych, co go nie cenią, bo nie są 
do tego zmuszeni żadnym obowiązu­
jącym, urzędowym przepisem,

Miałam niedawno taki wypadek. 
(Proszę wierzyć, że opisuję fakt au­
tentyczny, bez najmniejszej przesady).

Otóż, musialam wysłać pocztą pacz­
kę. Niewielką paczkę, właściwie — 
małą paczuszkę. To diminuendo: 
paczka, mała paczuszka, niech służy 
za dowód, jak bardzo pragnę uniknąć 
przesady w opowiadaniu. Był to spra­
wunek, który polecono mi kupić, za­
pakować i wysłać. Kupić i zapako­
wać, głupstwo, ale — wysłać! Czuję, 
że nieprędko zdobędę się na czyn 
podobny. Zajął mi ściśle... dwa dni 
czasu.

Ale opowiem lepiej od początku.
A więc, kupiłam ów drobiazg, o który 
mnie proszono, włożyłam w pudełecz­
ko, owinęłam w p°pier, zalakowałam 
i opatrzyłam adresem tak czytelnym, 
jak tylko pisać może osoba, mająca 
za sobą szereg gorzkich doświadczeń, 
co może zrobić ze cer z niewinnego 
napozór słówka.

Dobrze. Dotychczas wszystko, 
jak po maśle. Idę na pocztę. Godzina 
szósta. Przed okienkiem, jak zawsze, 
ogonek. Czekam cierpliwie i wreszcie 
dob jam się swojej kolejki. Urzędnicz­
ka bierze paczkę, ogląda ją, nieomal 
obwąchuje, waży, mierzy, wreszcie — 
pada z jej ust orzeczenie:

— Nie mogę przyjąć. Nazwa 
miejscowości jest podkreślona.

— Podkreślona? Więc cóż?
—- Nie wolno.
— Nie wolno?
— Taki przepis.
— Ha, jak przepis, to przepis. 

Cóż robić zatem?
— Trzeba zmienić opakowanie 

i na nowo przeadresować.
Wracam do domu, zmieniam opa­

kowanie, adresuję, nie podkreślam 
pomna wskazówek. Cała ta ope­
racja zajęła trochę, a nawet sporo 
czasu. Pędzę na pocztę, dosłownie 
pędzę, omijam szczęśliwie kilka sa­
mochodów i dorożek, które u nas 
w Warszawie mają zwyczaj sprawiać 
przechodniom silne emocje niesDO- 
dziewanem skręcaniem w bok. (Na­
wiasem mówiąc, owo skręcanie przy­
pomina grę w ciuciubabkę. Myślisz, 
kochanku, że jadę wprost? A kuku! 
Właśnie skręcę na lewo. Myślisz, ko­
chanku, że skręcę na lewo? A owszem, 
skręcę, ale prosto na ciebieI)

Ominęłam więc szczęśliwie dow­
cipne wehikuły. Jestem na poczcie. 
Ogonek. Czekam. Dochodzi ósma. Na 
parę minut przed fatalną godziną, 
słyszę wyrok:

— Przesyłka wartościowa? Musi 
być napisane na ile złotych. Tu, 
u góry.

Masz tobie! Okienko zamknęło 
się z trzaskiem. Pech chce, że jest 
sobota. Smutna i zniechęcona wracam 
do domu. Rzecz się odkłada do po­
niedziałku. W niedzielę wypoczęłam, 
nabrałam ducha i pewności siebie. 
Jakoś to będzie. Przecież ostatecznie



ludzie wysyłają paczki. Nazajutrz nie 
mogę iść sama na pocztę, bo jestem 
zajęta. Zastępuje mnie chłopiec, imie­
niem Henio. Bardzo sprytny i rozgar­
nięty chłopiec, zaręczam. Henio nie­
sie paczkę, jak relikwię. Paczkę, opa­
trzoną adresem i wszelkiemi adnota­
cjami, wedle wskazówek. Po godzinie 
chłopiec wraca — z paczką. Cóż tam 
znowu?

— Powiedziała—rzecze mój He­
nio — że pieczęcie za małe.

— Pieczęcie za małe? Masz to­
bie! A reszta dobrze?

— Nie mówiła nic.
Ha! Idę do sklepu po lak, albo­

wiem nie miewałam częstych okazyj 
stawiania dużych pieczęci. Umiesz­
czam nowe, wielkie, jak pięść nowo­
rodka. Henio rusza na pocztę i wraca 
po dwóch godzinach (z powodu tłoku 
na poczcie). W ręku— paczka!

— Na rany boskie!—krzyczę już 
prawie — co znowu z tą paczką?

— Powiedziała—oznajmia Henio 
uroczyście — że brak jeszcze dwóch 
pieczęci. Po bokach.

— A niechże cię. 1 cóż jeszcze?
— Nic więcej,
Pienię się, dławię z wściekłości. 

Dochodzi godzina trzecia. Paczka, 
z powodu ustawicznych w ędrówek 
z rąk chłopca do rąk Katonki pocz­
towej, wygląda opłakanie. Zdzieram 
więc papier, łamię lak. Zaczynam pa­
kować nanowo. Napis, pieczęcie (patrz 
wyżej)—wreszcie paczka gotowa. He­
nio znów rusza. Po trzech kwadran­
sach (tym razem tłoku nie było) wra­
ca... Czytelniczko, zaklinam cię, miej

cierpliwość, jak je! Wraca—z paczką! 
Poczułam, że blednę. Złość opuściła 
mnie nagle. Pytam słodko:

— Cóż jeszcze?
— Proszę pani... — jąka się He­

nio, również wzruszony.— Proszę pa­
ni.., bo tamta urzędniczka już sobie 
poszła, a ta nowa powiedziała, że 
musi być taka sama pieczęć odbita 
tuszem na papierze, o tu, w tern miej­
scu, taka sama, jak na laku .. I że 
ona inaczej przesyłki nie przyjmie...

— A czemuż nie powiedziała 
tego wcześniej?

— Kiedy, proszę pani, to była 
inna urzędniczka...

Cóż robić! Jak inna, to inna. 
Należy cenić w człowieku indywidual­
ność... Szukam tuszu. Na szczęście, 
jest w domu. Osmarowuję pieczątkę, 
moją śliczną, srebrną pieczątkę. Na 
papierze robi się kleks z białą plam­
ką pośrodku. To ma być herb. Ręca 
mi opadają! Wołam Henia, wręczam 
mu paczkę, wręczam mu pieczątkę, 
papier, sznurek, lak i zapałki.

— Idź — mówię — idź, drogie 
dziecko, z tern wszystkiem na po­
cztę. Jeżeli jeszcze źle, przeadresuj, 
przepakuj, lakuj, rób co chcesz, ale 
słuchaj ślepo tej baby z piekła ro­
dem, która przyszła na świat ku utra­
pieniu ludzkości. Niech sobie sama 
przykłada pieczęcie tuszem, byle się 
to raz skończyło. A potem powiesz 
jej tak: Chodziliśmy, moja pani i ja, 
całe dwa dni na pocztę z tą paczką. 
Sfracilis'my—moja pani i ja—calutkie 
dwa dni czasu. Ponieważ ani moja 
pani, ani ja, czasu na stracenie nie

mamy, wszystko to będzie opisane 
i wydrukowane, jak się działo.

Chłopiec zdołał wreszcie wyeks- 
pedjować paczkę, a ja dotrzymuję 
przyrzeczenia, skreślając tu wiernie, 
droga Czytelniczko, najwierniej, jak 
tyło umiem, obraz tej naszej tułaczki 
z poczty do domu i z domu na 
pocztę.

Na miłość boską, szanujcie ludz­
ki czas! Jeżeli poczta wydaje co go­
dzinę nowe przepisy, niechże chociaż 
nie będą tajemnicą, niechże choć 
wywieszone zostaną na widok pu­
bliczny, niech się o nich człowiek 
dowie odrazu, a nie w takich homeo­
patycznych dozach, działających za­
bójczo na czas i na humor. Urzęd­
niczka pocztowa jest człowiekiem 
pracy, ale i ja jestem człowiekiem 
pracy! Nie mam czasu na ekspedio­
wanie w podobny sposób przesyłek 
pocztowych i więcej, zakl nam się, 
nic podobnego nie uczynię, jeżeli 
sprawa tak błaha wymaga dwóch peł­
nych dni. Me a culpa, że ne znam 
przepisów pocztowych expedite. 
Przyznają to ze skruchą, ale nie na 
wszystko w życiu człowiek ma czas. 
Z powodu innych studjów zaniedba­
łam zgłębianie Wiedzy Tajemnej la­
kowania przesyłek wartościowych na 
warszawskiej poczcie.

Niechże mi jednak wolno będzie 
zakończyć tę opowieść jeszcze jed­
nym okrzykiem: Szanujmy cudzy czas! 
Szanujcie również mój czas, bo prze­
cież on także dla kogoś jest — cu­
dzym. a dla mnie — i choćby tylko 
dla mnie — nawet drogim!

MARJA DĄBROWSKA

Ł U C J
Była smutna, gdyż właśnie w tym 

czasie zaszła w ciążę i nie wiedziała, 
jak ma być z tern dzieckiem.

Urodziło się ono akurat w Trzech 
Króli. Był to syn i dano mu imię 
Kacper.

Zaś w miesiąc potem, w począt­
kach lutego przyszedł list od Włady­
sława Nowackiego. Wędrował długo 
i w końcu ktoś go przyniósł z Po­
kucie.

Z tym listem Łucja przyszła do 
dworu.

— Kto tam przyszedł? — spytała 
pani w drugim pokoju.

— To jo.
Pani, zobaczywszy Łucję, przy­

pomniała sobie o świniach.
— Czy ten karmnik żre?
— Nie tak bardzo.
— Podsypujecie mu ospy?
— Podsypuję.
— Ospy?

A Z P O K
— Ady ospy.
— Codzień mu trza podsypy- 

wać.—Codzień, a codzień.
Łucja położyła list na lśniącym 

brzeżku stolika.
— Chciałam prosić wielmożnom 

paniom—bo sama nie poradzę — rze­
kła cicho.

— Aaa. — Dobrze, dobrze — Dla­
czego nie mówicie odrazu. List? ZJa- 
ponji? To od męża?

Pani przypatrzyła się stemplom 
i spróbowała przeczytać po cichu.

Było dosyć trudno czytać, bo 
pismo rozłaziło się bardzo niezgrabnie.

— Więc pisze tak, rzekła w końcu.
— Najpierw: kochana żono, niech 

będzie pochwalony Jezus Chrystus.
— Na wieki wieków, odpowie­

działa poważnie Łucja.
Pani czytała kolejno pozdrowie­

nia dla różnych ludzi, zdziwionym gło­
sem, gdyż nikogo nie znała.

NOWELA

U Cl c
— ...Pozdrawiam Ziębów Jana 

i Janowom z synem Michałem...
Zaczerwieniona Łucja objaśniła, 

że to są nie tutejsi ludzie. To są lu­
dzie z Pokucie. Usiłowała się uśmiech­
nąć, lecz skrzywiła się tylko.

Pani czytała dalej, ściskając tro­
szkę zęby i ze łzami w oczach od 
wstrzymywanego ziewania.

Lecz na ostatniej stronicy ur­
wała i podjęła na nowo głosem po­
rywczym od wzruszenia. Były tam na­
stępujące słowa:

— Niech się wszyscy ostanom 
w zdrowiu, czego i tobie życzę, naj­
ukochańsza żono, ty miesiączku po­
złocisty, do chtórego piszę listy, ty 
oczuchno nienapatrzone, pyszczuch- 
nu śmiejący, bo cię tak ’ kocham, 
a kocham, żebym twoje nożuchny 
mył i ten brudek z nich pił. A teraz 
ci powiem, że cięgiem tego dnia wy­
glądom i ty nocy, a nocy, kiej się
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do dom powrócę. Bo mi sie tu śniło, 
da żem przy tobie siedzioł i do cie- 
biem gadoł, a ty mi ani eś sie nie 
oześmiała, rączkeś mi swojom sjena, 
mojomś mi strząsnęła, jakbym to nie 
ja był. Żebyś wiedziała, co ja doznał, 
com jo wiedział, kiejem w tern śnie 
kole ciebie siedział, to wspomnieć 
serce płacze i ciało boleścieje. Ale 
już tyż da Pan Bóg, że i ja się po­
wrócę, bo już stąd wszystkie plenne 
wyszli i ja dzień dnia na odjazd się 
spodziewam, a czy się powrócę, czy 
się nie powrócę, Panu Bogu ciebie 
oddaję, żeby cię mioł w swoi święty 
opiece, i Zosię córuchnę naszom tak­
że tyż, i podpisuję się jako twój uko­
chany mąż, żebyś mu chtóremu wier­
na była, a byś nie była, to żeby cię 
ciemno godzina ogarnęła, i żeby się 
pod tobom, niezbednicom, ziemia roz- 
stompila.

— To on w niewoli, rzekła pani 
natychmiast, gdy przebrzmiały słowa 
listu. A jego żona tutaj... A jego żona...

Jakże było ’wyrazić to, co‘tutaj 
robiła jego żona.

I pani patrzyła na Łucję. Na tę, 
o której nogach tak pisał mąż.

Nie było widać tych zdrożnych 
nóg, lecz miałby co pić zapewne 
gdyby je umył. Stała w olbrzymieh 
butach, w strasznym kożuchu po stró­
żu Nikodemie, w szkarłatnych blas 
kach kominka nad ramionami, niby 
rubaszny anioł z jasełki w swych pur­
purowych skrzydłach. |

Wyglądała prawie jak chłop, nie­
ładna, za wielka, dziobata. Lecz jed­
nak miała w sobie coś anielskiego.

— Mówią, że codzień warkocze 
spuszczacie jak dziewczyna i latacie 
na muzykę—rzekła jeszcze pani, spo­
glądając na nos Łucji długi i ostry, 
a jednak nie odejmujący jej twarzy 
wyrazu bezradnej dobroci.

Łucja wstrząsnęła "głową.
— Nie codzień, rzekła, mrużąc 

©czy zalane łzami.
— Dzieci zamykacie [na kłódkę 

i lecicie. Tak mówią.
— Więcej ta ludzie mówiom, 

jak co jes— rzekła wyniośle, patrząc 
w okno.

— Więcej mówią? A Kacperek? 
To nie ludzie mówią!—krzyknęła pani.

Łucja trzymała list kątem ści­
śniętej dłoni, a jednocześnie zdawała 
się chcieć urwać sobie prawą ręką 
palec lewej.

Od tych zabiegów list wymknął 
się i świsnął po podłodze.

Podniosła go natychmiast i stro­
piona uśmiechnęła się swym rozdzie­
rającym uśmiechem, nieprzyzwoitym, 
a dziecinnym.

Pani potarła czoło i pochyliła 
się nad stolikiem, wpatrzona w okład­
kę książki.

Z oczu Łucji płynęły teraz, śród 
ciągłego uśmiechu kropltete łzy.

Niema co płakać, rzekła pani.
— Niema co płakać, rzekła po­

raź drugi, prawie z tkliwością.

Łucja postała chwilę, poczem 
z westchnieniem pocałowała panią 
w rękę—i odeszła.

Malutki dzień zimowy ginął w ob­
jęciach olbrzymiej nocy. Szalona cisza 
mrozu panowała nad wsią. Cisza wie­
czoru w śniegach. Wszystko zamknię­
te na głucho wród czterech ścian 
w odrobinie ciepła i wypoczynku.

Po pustych obszarach parku, po 
pustych obszarach podwórza błąkało 
się rumiane światło zachodu, trwając 
chwilę to tu, to tam. Zdawało się, 
że to ktoś sobie świeci i czegoś szu­
ka na fjołkowym śniegu, w gałęziach 
splątanych, jak czarne nici — na si­
nych ścianach obory.

Wtem zadmuchnęło się to świa­
tło i krótkotrwała ponsowa zorza zga­
sła. Gwiazdy zjawiły się niepostrze­
żenie jak myśli.

** *
U Łucji w domu było ciemno 

i zimno. Bardzo zimno. Światło dnia 
cofało się zewsząd, nawet z pod 
okna. Bieguny kołyski ruszały się nie­
co i lekkie sapanie śpiących dzieci 
trwało w kwaśnej ciemności.

— Tak pociemku siedzicie?
Nikt nie odpowiedział. Łucja na- 

macała głowę Zosi, zwieszoną ocię­
żale przez poręcz kołyski.

— Tak go we śnie kołyszesz? 
pytała. Adyś ty zimna córuchno, jak 
lód. Czegoś ognia nie zapaliła.

Zosia mówiła niezrozumiałe sło­
wa płaczliwie i gniewnie, padając bez­
władną głową na ręce i na pierś 
matki.

— Tatuś przyjedzie. Tatuś do 
nas przyjedzie. Nie śpij — nie śpij! 
prosiła matka. Zosia obudziła się.

— Gdzie tatuś? spytała trzeźwo.
— Już niedaleko — Dali pomóż 

mamie.—Dej lampkę, dej.
Łucja odszukała zapałki. Strze­

lił gryzący, fjołkowy płomyk, docie­
rając wątłym blaskiem ledwo gdzie­
niegdzie i kołysząc zmrokami:

Teraz dźwiękło szkło — zapach- 
niała nafta, knot wysunął się z po­
między blaszek.

— Ostrożnie kładź szkło — prze­
strzegła matka — i Zosia kładła je 
z namaszczeniem.

Języczek pary pomknął po szkle 
w górę, a błogie cepło dotknęło ma­
łej sinej ręki.

— Podaj mamusi gałązków, po­
daj; napolemy ogień.

Jedna zapałka zgasła — druga 
też. Nakoniec płomyk musnął gałąz­
ki lecz natymiast zadymił białym dy­
mem i uciekł.

— Nie chce się palić, rzekła 
Łucja — a Zosia powtórzyła to samo, 
skacząc na jednej nodze i podtrzymu­
jąc sobie ręką piętę drugiej.

— Nie skokej—bo się obalisz na 
kolibkę i dziecko mi obudzisz. Zo­
bacz lepi czy ta w piekarniku niema 
drzazgów.

Były. Podpalone całą wiązką za­
płonęły różowym i żółtym ogniem,

miękko a cicho. — Łucja, przyczaiw­
szy się cokolwiek, wsunęła je pod 
chrust Białe iskry wzleciały trzesz­
cząc i wartkie płomienie z hukiem 
skoczyły wgłąb komina.

Różane migoty zatańczyły po 
ścianie, słodkie migoty, w których 
blasku dudniącym każde miejsce zie­
mi staje się domem.

Łucja obierała kartofle—płacząc 
mimowoli i ukradkiem.—Kartofle obra­
cały się szybko w jej rękach—a łzy 
płynęły gorzko po twarzy, i serce jej 
było ciężkie.

— Zosia—na masz—obierz jesz­
cze parę, jo zaprawie poliwkę.

Oddała tę robotę dziecku, a sa­
ma rozrobiła mąkę z maślanką, beł­
kocząc drewnianą łyżką w garnuszku.

Było to kwaśne, było to pach­
nące i gorące. Poliwka, ukochane je­
dzenie zimowe dzieci.

Zosia schyliła aię nad miską, 
cała pałająca.—To dobre, mama — to 
dobre — rzekła. Chciała dać wyraz 
szalonej radości i zaczęła, plącząc się 
opowiadać, że „jak mamy nie było, 
to bestry kokot chciał tu wliźć“.— 
Nie mogła skończyć od śmiechu, lecz 
nikt jej nie wtórował, j

Łucja spytała nagle: Nikt nie 
przychodził — Kucza nie przychodzili?

— Nie — rzekło dziecko i snuło 
dalej rzecz o kogucie.

— Jak ty się żegnosz — lewom 
rękom?—przeraziła się Łucja, ściąga­
jąc Zosi sukienkę.

— Mama—póńdę do wos spać.— 
Do łóżka.

— Nie mosz to skrzynki. — Idź 
na skrzynkę. — Gdy Łucja to mówiła 
nieśmiało, twarz jej zalała się krwią, 
a ręce gestem obudzonego szału, 
szorstko pchnęły dziecko na skrzynkę.

Poczem zamknęła izbę na kłód­
kę i wyszła. Noc była w księżycu, 
jakby rznięta ze szkieł, kuta ze sre­
ber i złota.

Mróz przylgnął do twarzy Łucji 
maską z metalu.

** *
W pośrodku nocy światło księży­

ca wpadło do izby, gdzie były dzieci. 
Brylantowe okienko jaśniało, a mróz 
rzucał igły po cięzkiem powietrzu. 
Zosia obudziła się skostniała, bo sta­
re rzęchy, któremi była okryta, zesu­
nęły się za skrzynkę. Obudziła się 
przytomna i przerażona.—Myszy chro­
botały skrzętnie za matki łóżkiem 
i przy kuchni, a mały Kacperek pna- 
tyjasił, kichał, krztusił się w swej 
kołysce.

— Mama — wyjąkała Zosia, zdu­
szonym, nocnym szeptem.

— Mama—podjęła jeszcze z cięż­
ko bijącem sercem. Odpowiedziała 
jej przykra cisza, wiejąca od łóżka, 
na która się nikt nie położył.

Gdy dziecko ze szlochem stęk- 
nęło—Matka!—kogut za drzwiami od­
parł krzykliwie: kko-ko-ko. (c. d. a)
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— A posyłki z domu otrzymuje 
pani?

— Nie mam nikogo z rodziny. 
Pokój odnajmowałam od obcyh zupeł­
nie ludzi. Posyłek nie oczekuję od 
nikogo.

Prokurator spojrzał jej głęboko 
w oczy...

— A widzenia?...
— Nie sądzę, żeby ktoś cbciał 

widzieć się ze mną.
Spojrzenia ich pasowały się z so­

bą przez chwilę i Wanda znów mu- 
siała spuścić wzrok. Nakryła powie­
kami zmęczone źrenice i siedziała 
tak, kontrolując niespokojnie cały 
przebieg rozmowy, pełna obaw, czy 
nie dała omotać się, czy nie zdra­
dziła czego mimowoli?...

— No, nie będziemy dziś mę­
czyć pani dłużej. A proszę upomnieć 
się o spacer dłuższy, książki, posyłki... 
Wszystko to będzie pani dozwolone.

Zadzwoniono na klucznika. Głę­
bokim ukłonem pożegnali ją obaj pa­
nowie.

— Gdzie pani była tak długo?— 
pytała ciekawie dozorczyni, gdy klucz­
nik oddał Wandę w jej ręce.

— W kancelarji, na badaniu...
— Żandarmi byli?
— Nie — jakichś dwóch panów 

cywilnych.
— A! to „sledowatiel"! to pani 

już jest pod sądem...
— Niech się pani dowie nazwisk 

tych panów, — prosiła Wanda.
— Dobrze, ja pani jutro powiem. 

Nazajutrz dowiedziała się Wanda, że 
„jest pod sędzią śledczym Martyno- 
wem". Nazwisko to miała zresztą wy­
pisane na swojej karcie więziennej. 
Drugi pan był towarzyszem prokura 
tora i nazywał sie Jewdokimow.

* **

Drugiego dnia wieczorem, sie­
dząc w swoim prywatnym gabinecie, 
prokurator przypomniał sob e aresz­
towaną Polkę. M ał dar n esłychanie 
plastycznej wyobraźni. Więc stanęła 
przed nim, z doskonałą ścisłością za­
rysów, jej postać szczupła, głowa mała, 
jasnowłosa—zniszczona, blada twarz 
i oczy pełne światła—całość przypo­
minająca umęczony, więznący kwiat. 
A w takich więdnących kwiatach lu­
bował się właśnie Jewdokimow. Za­
czął myśleć o niej bardzo intensywnie: 
wyobrażał sobie dalszy ciąg badań, 
pytania swoje, odpowsedzi oskarżonej.. 
jej opór, jego coraz wnikliwsze wdzie­
ranie się w tajemnicę jej działalności 
i uczuć.

Rozpalił się tą walką, rozsmako­
wał w tern starciu z kobietą,., na siły

intellektualne, na wytrzymałość ner­
wów, na wrażliwość... Bardzo intere­
sująca kobieta! Trzymała się za pierw­
szym razem świetnie! A jest kluczem, 
niewątpliwie jest kluczem do bardzo 
wielu tajemnic tego niezrozumiałego 
społeczeństwa, gdzie na wierzchu jest 
tyle podłości, tchórzostwa, uniżenia, 
a w głębi?... Bóg jeden wie co!...

W gruncie rzeczy — myślał — od 
wieku przeszło, trzymając tę duszę 
polską w więzieniu, nie znamy jej 
wcale. Wymyka się z pod skalpela 
anatomów—żandarmów,.,, no rozumie 
się, od tego jest duszą!... ale jeżeli 
dusze narodów są nieśmiertelne, tedy 
czeka nas przegrana...— a może tego 
sfinksa należało właśnie atakować 
z innej strony? Może właśnie w ko­
biecie polskiej.. oni sami twierdzą, 
że ich kobiety mają więcej charakte­
ru, niż mężczyźni...

Z tego punktu widzenia wydała 
mu się Wanda jeszcze bardziej inte­
resującym objektem... wątły, więdnący 
kwiat!... a jaki opór! ano, zobaczymy, 
maleńka!., są sposoby!...

I widział ją, łapiącą się w zasta­
wione podstępnie sidła pytań ., już, 
już jest bliski celu... już ją ma! 
wtem! wymyka mu się... ot czem! ta­
ką prostotą odpowiedzi, jak wczoraj, 
że niema o co zaczepić!...

Polska panienka!...
Zmysły, zda się, w uśpieniu... 

Prokurator jest człowiekiem bardzo 
subtelnym. Wyczuwa istoty kobiece 
niezrównanie. Więc patrząc w oczy wy­
wołanej wyobraźnią postaci, przypo­
mina odczucia, wyniesione z osobis­
tego z nią zetknięcia i wie z niewzru­
szoną pewnością, że to kobieta czys­
ta .. biała... b ała, jak owieczka! oso­
bliwość, cud! a szkoda! przez uwięzie- 
n e kochanka możnaby najprędzej... 
z drugiej strony taka być musi naj­
wrażliwsza... możnaby oddziaływać... 
musi mieć wysokie poczucie honoru, 
jak one wszystkie... możnaby zagrać 
na strunie honoru... możnaby zagrać na 
nerwach. . prokurator jest niezmiernie 
ciekawy, jak zareaguje Wanda na groź­
bę... dotąd był łagodny... gdy stanie 
się srogim?!., ma ją w ręku! ekspery­
mentować mu wolno! a są sposoby 
rozliczne... coprawda nieco już wyco­
fane z użycia... kobieta z inteligencji... 
wśród nich tam zapewne dosyć zna­
na... mogłoby transpirować na mia­
sto... podniósłby się hałas... ale co za 
wrażenia!... co za eksperyment!., właś­
nie dlatego, że z taką... gołąbką!..

Jewdokimow czuje, że schną mu 
wargi, oczy zachodzą mgłą i lekki 
dreszcz rozkt szy, urodzony gdzieś 
powyżej karku, przesuwa się wzdłuż 
krzyża...

Odtąd wzywano Wandę raz po 
raz na badania. Czasem przychodzili 
obaj urzędnicy, częściej Jewdokimow 
sam. Wtedy rozmawiał z nią o lite­
raturze, o sztuce, o miłości... infor­
mował się o różnych sprawach pol­
skich, nie majęcych pozornie żadnego 
związku ze śledztwem. Wypytywał 
o głośniejszych pisarzy, artystów, 
o kierunek polityczny, czy społeczny 
tego lub owego dziennika. Najczęś­
ciej zapuszczał się w analizę duszy 
polskiej, zestawiał ją z rosyjską. Mó­
wił dużo o znużeniu duszy rosyjskiej 
wogóle, a swojej w szczególności. 
Zwierzał się z rozczarowań życia... 
z klęsk domowych. Opowiadał o śmier­
ci ukochanego synka; skarżył się, że 
jest w domu własnym obcym zupeł­
nie człowiekiem... żona nienawidzi 
go... córka darzy pieszczotą tylko 
wtedy, gdy matka nakaże jej wydobyć 
od ojca pieniądze na jakiś nadzwy­
czajny wydatek... Bywał dowcipny, 
ironiczny, poważny, to znów pełen 
gorzkiego sarkazmu, a czasem bezna­
dziejnej melancholji.

— Gdy byłem małem dzieciąt­
kiem—mówił pewnego razu—kołysała 
mnie do snu stara niania, nuceniem 
straszliwie smutnych, takich, wie pa­
ni, przeciągłych pieśni rosyjskich. 
I raz stanęła nad kołyską moją — 
śniło się dziecku zapewne — młoda 
cyganka, o obcej, południowej twarzy 
i zaczęła mi śpiewać słoneczną pieśń 
swego ojcz stego kraju, pieśń radości, 
wiosny, odrodzenia... Ach, jakże ja 
potem za tą nutą tęskniłem! Biłem 
i drapałem nianię, że nie chce śpie­
wać, jak cyganka. Dziś jeszcze cza­
sem przypominam tę pieśń, ale tylko 
we snach... A odkąd panią poznałem— 
proszę zauważyć, że mówią to, jako 
człowiek prywatny, nie jako urzęd­
nik — stała mi się pani taką właśnie 
słoneczną melodją... taką ze snów 
dzieciństwa... Bo w pani jest strasznie 
dużo słońca!...

Opowiadał jej to po rosyisku. 
Nienawistny język p eścił ją, giął się w 
śpiewnych akcentach... słodkim fał­
szem, jak wąż, wił się dokoła jej po­
staci i w duszę zapuszczał jadowite 
żądło.

— Im lepiej poznaję panią, tern 
częściej muszę składać wobec pan 
swój urzędowy charakter, tern częś­
ciej pragnę odrzucić swoją oficjalną 
rolę i mówić z panią jak człowiek 
z człowiekiem... Za to pani nie zapo­
mina o niej ani na chwilę!... — dodał 
złośliwie. (c. d. n.)
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MARIA WOŁKONSKA i TERESA CONFALONIERI

„Sądzonem było—pisze tajemni­
czo w zapiskach swoich Confalonie­
ri—że rok ów (1829), miał rozpocząć 
się dla mnie zjawiskiem tak niezwy- 
kłem, że zamęt i poruszenie wniosło 
ono do głębi samej mego ducha 
i wyrwało go na długo ze zwykłego 
spokoju, a raczej letargicznego od­
rętwienia. Jaki niewyjaśniony zbieg 
okoliczności, fenomenów i zdarzeń 
był jego przyczyną, to zasłona ta­
jemna oczom moim zakrywa. Dnia 
20 stycznia ujrzałem, o Tereso, błysk 
tego meteoru. Zgasł nagle i zosta­
wił mnie pogrążonego w bardziej 
jeszcze niż dotąd głuchej i złowro 
giej ciemności. Dzień ten zaliczyć 
musimy między dni fatalne. Nie dziwo­
ta, była to rocznica naszego wyroku“.

Plan ucieczki długo i starannie 
przygotowywany spełzł na niczem, bo 
władze powzięły w ostatniej chwili 
podejrzenie i Schiller został usunięty 
z urzędu klucznika.

Donos, zdaje się, przyszedł ze 
Szwajcarji, gdzie szpiedzy austrjaccy 
przejmywali korespondencję emigran­
tów. Poseł austrjacki dawniej już 
ostrzegał władze wiedeńskie:

„Jeżeli więzienie nie zużyje 
szybko zasobów sił tego zbrodnia­
rza to prędzej, czy później z po­
mocą przyjaciół potrafi on wyr­
wać się z więzów, a dzień ten będzie 
dniem triumfu dla wywrotowców ca­
łej Europy“.

W cichem mieszkaniu pani Te­
resy zjawił się gość „zbyt dobrze 
znany, bo widziany w chwili straszli­
wej“ komisarz Bolza i z miną suro­
wą zażądał od hrabiny, aby natych­
miast wydała korespondencję, którą 
utrzymuje z zagranicą i klucz szy­
frowany do niej. Wobec jej zaprze­
czenia, przeprowadzono w pałacu 
rewizję tak drobiazgową, że trwała 
sześć godzin. Nic nie znalazłszy, 
zostawiono ją w okropnej trwodze.

„Mniejsza o mnie, choć wiem 
że będę teraz więcej jeszcze, niż do­
tąd, otoczona przez szpiegów—pisze 
do Konstancji Arconati — ale kto wie, 
co tam robią z mężem moim, które­
go mają w rękach?“

„Och, mój drogi Grizostomo — 
skarży się jękiem prawie, ona, tak 
zawsze panująca nad sobą, przyja­
cielowi — ileż jam wycierpiała przy 
tern przejściu, a ileż tam cierpi moja 
córka.

Jeślibyście znali cały ogrom na­
szych zmartwień, zdziwilibyście się, 
że po tern wszystkiem żyć jeszcze 
można.”

»Gdyby nasz agent handlowy 
był wykonał wiadomą spekulację w 
początkach listopada, gdyby był do­
kładnie wypełnił moje zlecenie i po-

(1824- 1826)

służył się osobą, znającą język kra 
jowy, spekulacja byłaby się mogła 
udać. A tak droga jest zamknięta 
i kto wie, kiedy się otworzy.“

Ale nie dadzą za wygraną, ani 
on ani ona, będą czekać i czuwać 
i na drugi raz zrobią lepiej. Teresa 
nie ma dość słów wdzięczności dla 
szlachetnej duszy poety. Łączy ich, 
prócz osobistego bólu, żal nad lo­
sem ojczyzny. „Taka piękna a taka 
smutna, nasza biedna italja“ — pisze 
Teresa do współczującej cudzoziem­
ki; lady Sydnej Morgan, opowiada­
jąc jej o beznadziejnych swoich za­
biegach, daremnych, niezliczonych 
prośbach, które niczego nie zmieniły 
w okrutnym sposobie traktowania 
skazańców.

„Sama nie pojmuję, jak mogłam 
przeżyć tyle smutków. Widać, że 
z boleści się nie umiera.

„Jedyna moja pociecha, to że 
siły fizyczne i moralne Federiga 
utrzymują się w cudowny sposób. 
Widzę w tern rękę Opatrzności, któ­
ra zachowuje go na dni pomyślne 
i ta nadzieja jedynie trzyma mnie 
przy życiu.“

Z niezłomną wytrwałością ukła­
da Teresa drugi plan ucieczki. Tym 
razem Gabrjel Casati jedzie do Ber­
na. Na umówionym postoju czeka 
jego powrotu Teresa. Brat powra­
ca—sam jeden.

Podobno ucieczka była możliwa, 
ale z fortecy dało się wyprowadzić 
jednego tylko człowieka. Confalo- 
nieri nie chciał uciekać sam, zosta­
wiając towarzyszy, zwłaszcza Andry- 
ane’a, w jednej z nim mieszczącego 
się celi, na pastwę niechybnych re- 
presyj.

„Namyślał się noc całą — opo­
wiada Andryane—a zrana dał pośred­
nikowi odpowiedź odmowną. 1 tak w 
ciszy więzienia, dokonał z przedziw­
ną prostotą ofiary, największej, jaką 
człowiek honoru mógł złożyć dla 
swych towarzyszy“.

Nie pomogły perswazje Andry- 
ane’a, który rzekł w końcu:

„Tak, ty zawsze jesteś wierny 
sobie i swej dumie, ale ofiarą pada 
zawsze ona, żona twoja“!

Ale pożałował wyrzutu, spoj­
rzawszy w zmienioną i strasznie po­
bladłą twarz przyjaciela.

„Teresa. Nie zobaczę jej już“— 
rzekł głucho Confalonier'!.

Między jedną a drugą rewizją, 
najczęściej po północy, dostarczał 
opłacony hojnie strażnik rzecz bez­
cenną dla więźnia: papier i ołówek. 
Zapisaną karteczkę zabierał natych­

miast i oddawał do przechowania w 
mieście. Tak noc za nocą, przez 
rok prawie cały, pisał Confalonieri 
ogromny dziwny list. Jest to i pa­
miętnik, i spowiedź, i obrona, a prze- 
dewszystkiem—rozmowa. W poczuciu, 
że życie jego już jest księgą zamknię­
tą, chce Teresie zostawić swój obraz 
wierny, nie wykrzywiony przez wro­
gów, chce odtworzyć dzieje lat, w 
których byli rozłączeni, a przede- 
wszystkiem chce — mówić do niej. 
Czasem pyta: pamiętasz, Tereso? 
Czasem wyjaśnia: Widzisz, tak to by­
ło, Tereso moja. Wydaje się, jakby 
nie mógł się nasycić powtarzaniem 
ukochanego Imienia.

Przypomni jej nadzieje i zawo­
dy roku 1814, odtworzy, dzięki 
bajecznej swej pamięci, całą zawik- 
łaną sieć procesu, opowie o kuszeniu 
Metternicha i Paulowicza, opisze co­
dzienne męczeństwo Carcer du- 
rum. Przed nią jedną dumny czło­
wiek nie zawstydzi się obnażyć 
wszystkich ran duszy i ciała.

„Dla ciebie pisałem je, Tereso 
moja, i tobie je poświęcam — pisze, 
skończywszy te wspomnienia.

„Długie lata cierpień, bólu, wy­
zucia z tego, co najdroższe, minęły 
już, o moja Tereso. Ile jeszcze prze­
żyć nam sądzono, policzył to Bóg 
i w jego wyrokach zapisano, ile ja 
będę musiał przenieść i przeniosę. 
Niech się stanie wola Jego: On, któ­
ry miarkuje wiatr do wełny jagnięcia, 
udzieli mi, wedle potrzeby, i siły.

„Długie lata ty, ofiaro niewinna, 
przenosiłaś i dzieliłaś ze mną wszyst­
kie udręczenia, jakie wytrzymać 
może istota ludzka, a rzadko kiedy 
je wytrzymuje.

„Nie dość mi tego było, chcia- 
łem cię przeprowadzić, krok za kro­
kiem, przez wszystkie te cierpienia,któ­
re mogły ci pozostać nieznane lub nie­
dostatecznie wiadome.

„Okrutny byłby pomysł mój, 
gdyby myśl pewna nie była mi prze­
wodem.

„Poznając wszystkie tajnie ją­
trzących się ran, przenikając w naj­
skrytsze zakątki mego serca, być mo­
że,—nie, z pewnością znajdziesz, Te­
reso, niejaką słodycz, a myśl o tak 
ścisłej łączności naszych dusz będzie 
ci balsamem pociechy i ukojenia.

„Czyżbym się miał pomylić?
„Ty mi to powiesz kiedyś, Tere­

so moja, na tym świecie albo na 
innym. Czy nie znalazłaś mnie mniej 
nieszczęśliwym, niż sobie wyobra­
żałaś? Ach, wierz mi, że byłbym nim 
o wiele mniej jeszcze, gdybym mógł 
myśleć, że ty nie jesteś tak bardzo 
nieszczęśliwa i to tak bardzo właśnie 
przezemnie!“
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Teresa dogasała. Po ogromnera 
»»pięciu nerwów, szalonej nadzieji 
i gorzkiem rozczarowaniu, położyła się 
i nie wstała już więcej. Ostre zapa­
lenie wątroby wyczerpało zupełnie 
jej siły, znała swój stan i gotowała 
się do wielkiej podróży. Bez obawy, 
może nawet z pewną tęsknotą do 
chwili, w której uklęknie przed Maje­
statem Boga, prosząc za tym, za kim 
napróżno błagała na ziemi. Już z wiel­
kiej oddali, już z powagą duszy nie 
z tego świata, odezwie się konająca 
po raz ostatni do majestatu ziem­
skiego.

Nie tylko suplikantka, — Sybilla.
„Kiedy przewracam karty historji 

pisze do Wurmbranda — widzę, że 
łaskawość nigdy nie poniżyła władzy, 
przeciwnie: państwo wielkie z niej 
©dnosiło korzyści“.

Na urodziny cesarza rprzesyła tę 
prośbę, ostatnią, dołączając do niej 
świadectwo lekarskie, że choroba jej 
jest beznadziejną.

„Może Bóg użyje najnędzniej­
szej ze sług swoich do zmiękczenia 
serca mocarza”.

Na szalę cierpień swego męża 
dokłada swoją śmierć. Może prze­
waży. Może wystarczy.

Raz jeszcze prosi dawnego przy­
jaciela, Mazzoniego o użyczenie jej 
swego pióra:

„Niech mu (cesarzowi) powie, ze 
śmierć sama nie będzie mi bolesną, 
jeśli ujrzę małżonka mego przy mo- 
jem łóżku i dopełnię zadania, wło­
żonego na mnie od Boga — wypro­
szenia dla niego wolności“.

Wielki poeta stawił przed oczy 
cesarza błogosławieństwo, które spły­
wie z modłów umierającej jeśli, na 
wzór Boga „stworzy wielką radość 
wpośród wielkich boleści“.

Ale serce mocarza było tward­
sze, niż kamień.

i żałobną, ale Teresita dni młodych, 
smukła, szlachetna w opływających ją 
fałdach grubego, białego atłasu, z ró­
żową twarzą, okoloną czarnemi loka­
mi, spadającemi na piękne ramiona. 
Jak silne były jej ramiona! Jak lekko 
i tkliwie podnosiła w nich chorego!

I serce mu się ściska na myśl, 
że dziś, gdy ona opieki i czułości 
potrzebuje, samotna jest i, jak zwykle, 
na siebie niepomna.

„O Boże mój! Sama, chora na 
wsi, bez wygód, bez lekarza! gdybyś 
choć w lektyce mogła się dać prze­
nieść do Medjolanu, lźejby mi było 
myśleć o twej słabości.

„Gdybyś jednak zamieszkała w 
domu mego ojca, błagam cię, unikaj 
zetknięcia“, prosi, bojąc się, aby 
„godzin posiłku“ nie zatruł jej zgry­
źliwy starzec, wiecznie na syna wy­
rzekający.

„Pisz mi o wszystkiem, nie bój 
się, że mi czemkolwiek ból sprawić 
możesz. Dusze nasze, droga moja, 
przez dziesięć lat nieszczęścia zahar­
towały się już i teraz trzeba, aby 
wszystko o sobie wiedziały!

„Myślisz że ja nie wiem i nie widzę, 
wszystkiego tak, jak gdybym stał przy 
Twym boku?

„Pamiętaj, duszo moja, pamiętaj 
że zachowanie twego zdrowia i życia— 
to święty obowiązek, jaki masz wo­
bec mnie, tak przez ciebie kochanego.

„Tyś już dała ze siebie wszyst­
ko, wszystkoś ofiarowała bożyszczu 
Twego serca.

„Ten, którego tak bardzo ponad 
miarę jego zasług miłujesz, ma jedno 
tylko pragnienie: aby mógł cię jesz­
cze do serca swego przycisnąć i z 
tobą resztki dni swoich przepędzić. 
Wierz mi, dobre jakieś przeczucie 
mówi mi, że to się stanie. Ufności 
takiej nie miałem dawniej, wtedy, 
kiedyś Ty była jeszcze całkiem 
zdrowa.

„Tereso moja, uściskamy się je­
szcze“!

List ten nie doszedł już do rąk 
żony. Nic nie miało pocieszyć smut­
ku jej samotnej agonji, gdyż i dwa 
przedostatnie pisma nie dały się od- 
cyfrować.

Ostatnim wysiłkiem słabnącej 
ręki napisała do męża, aby go do 
rozstania przygotować. Czyż można 
to jednak nazwać rozstaniem: — Cia­
łem rozdzieleni są i tak, okrutniej,

Confalonieri wiedział o chorobie 
żony, przez myśl mu jednak przejść 
nie chciało, aby ona mogła odejść 
przed nim, schorzałym Łazarzem, 
ona — wcielenie zdrowia, pogody 
i słońca. Jej obraz wypełniał mu du­
szę całą. Rozwiały się, jak w mgłę: grze­
szny czar boskiej Beatricze, i smętny 
urok polskiej księżny. Zapoznana od­
trącona niegdyś, dziś dopiero namięt­
nie uwielbiona towarzyszka stała mu 
w oczach pełnych łez palącej tęs*5" 
noty. Już nie ta, którą żegnał bladą

niż gdyby między nimi leżały lądy 
i morza. Stamtąd, dokąd idzie, dusza 
jej jeszcze ściślej z duszą jego obco­
wać będzie.

List, zdradzający już samym 
kształtem liter niezmierne osłabienie 
piszącej, uderzył w Federiga, jak obu­
chem. W urywanych, beziadnych 
zdaniach jego odpowiedzi brzmi roz­
dzierający, tragiczny jęk.

„Wielki Boże! Wielki Boże! A więc 
to prawda, że On chce cię zabrać! 
Dlaczego ciebie, a nie mnie? Czy 
dlatego, że, ty niewinna, godna jesteś 
wyzwoienia z tej nędzy, a ja, grzesz­
nik, mam pokutować aż do końca?

„Moja towarzyszko, moja opie­
kunko, moja orędowniczko na ziemi, 
która chcesz być nią i w niebie, pa­
miętaj, jeśli w wyrokach bożych za­
pisano, że niema dla nas zobaczenia 
się na ziemi, wyproś u Boga, abym 
prędko poszedł za Tobą i byśmy byli 
wreszcie połączeni..."

Nie może w nieszczęście uwie­
rzyć. „Bóg jest dobry, Bóg jest mi­
łosierny! On ci może jeszcze siły 
powrócić!“ W tych dniach wypada 
dwudziestoczteroletnia rocznica ich 
ślubu „tego związku, który niestety 
samą ci przyniósł niedolę. PoKrzep 
się, ubóstwiana moja, pokrzep, a da- 
nem nam będzie obchodzić jeszcze 
nasze srebrne wesele"!

„Błogosławione niech będzie 
każde miejsce, każda osoba, która 
ci ulgę, pomoc, pociechę przyniesie!1.

„Ratujcie ją! pielęgnujcie ją!— 
zwraca się do tych, co otaczają ło­
że chorej — zastąpcie przy niej, nie­
szczęsnej, mnie najnieszczęśliwszego,..

„Cały majątek oddajcie, jeśli 
możecie tern jednej goryczy jej 
ująć, jednej chwili życia przysporzyć. 
Pamiętajcie, że bez niej niema dla 
mnie żadnej radości na świecie!...

„O, Boże mój, jedna tylko roz­
mowa, której serce moje tak bardzo 
łaknie, jeden uścisk, a potem powie­
dzielibyśmy i ty i ja: N u n c d im i 11 e, 
Domine, servum Tuum.“

,.Och, Tereso, Tereso, żyj, żyj 
jeszcze trochę, dla miłości mojej żyj 
jeszcze!“

Po raz to pierwszy pani Teresa 
prośby ubóstwianego człowieka nie 
wysłuchała.

K. Bielańska
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Kształcenie kobiet w dawnej Pol­
sce szło o wiele cięższemi i trudniej- 
szemi drogami, niż kształcenie męż­
czyzn. Nie dlatego, iżby „białogłowa“ 
nie zajmowała poczesnego miejsca 
w każdym szlacheckim, czy miesz­
czańskim domu, lub żeby sądzono 
rzeczywiście, iż jej „włos długi, a ro­
zum krótki”... Nie, słowa biskupa 
Krasickiego („My rządzimy światem, 
a nami kobiety“) nie były czczą „ga- 
lantomanją“—kobiety w świecie daw­
nej Rzeczypospolitej szlacheckiej były 
poważane i głos ich—nieraz i w ma­
teriach publicznych szanowany.—Wiek 
XVIII, który jest jakby ostatnim reflek­
sem wieków dawniejszych, w którym 
jeszcze spotykamy typ dawnej matro- 
ny polskiej, a w którym już odczuwać 
się daje gruntowna zmiana obyczajów 
i światopoglądu, dostarcza nam wiele 
przykładów kobiet, działaczek społecz­
nych, czy politycznych (Anna ks. Ja­
błonowska, Izabella z Flemingów Czar­
toryska, kasztelanowa Kossakowska, 
cały szereg t. zw. „zelantek“ i inne)...

Nie dla braku szacunku więc, 
wykształcenie kobiet miano w więk- 
szem zaniedbaniu, a wyłącznie d'atego, 
iż sądzono nieprzyzwoitą rzeczą dla 
pań, cisnąć się w jakichś publicznych 
zakładach naukowych. Dom rodziców 
dla jednych, dla drugich dwór ma­
gnacki, czy królewski nawet, oto 
była szkoła dla kobiet polskich do 
XVIII wieku. Wtedy dopiero pod 
wpłypem prądów zachodnich i rozbu­
dzenia zainteresowań politycznych w 
Polsce, zmieniać się zaczyna pogląd 
na kształcenie kobiet. Uznawać za­
czynają konieczność powstawania og­
nisk naukowych w którychby one 
coś więcej zdobyć mogły, niż kunszta 
gospodarstwa domowego. Pisarze po­
lityczni połowy XVIII wieku, coraz 
częściej do tego nawoływać zaczyna­
ją, by kobiecie polskiej dać troskliw­
sze niż dotąd wykształcenie umysłu — 
(np. Franciszek Bieliński, ks. Adam 
Czartoryski).

Nie przedstawienie całokształtu 
spraw wykształcenia kobiet w Polsce 
dawnej mcże być celem poniższego 
szkicu — Te rzeczy znajdzie czytelnik 
zebrane w całym szeregu monografij, 
poświęconych historji wychowania 
i szkolnictwa* 2), chodzi tu jedynie 
o wskrzeszenie paru wspomnień z tej 
dziedziny.

Po ustanowieniu Komisji Eduka­
cji Narodowej, jeden z jej człon­
ków, ks. Adam Kazimierz Czartoryski, 
powierzony miał sobie nadzór nad 
pensjami żeńskiemi. Raport z takiej 
wizyty, odbytej w Warszawie 15 stycz­
nia 17782)—pozwoli nam zdać sobie

choć pobieżnie sprawę, jakie to były 
te nowe zakłady naukowe żeńskie 
i o ile zadawalniały wymagania ów­
czesnych znawców wychowania.

W raporcie wymienionych jest 
13 zakładów naukowych żeńskich w 
Warszawie. Uderza na pierwszy rzut 
oka to, że ogromna ich większość to 
szkoły prowadzone przez cudzoziemki, 
lub cudzoziemców. — Na trzynaście 
dwie tylko mają kierowniczki Polki 
(pensja pani Kowalskiej i pani Led- 
wońskiej), w jedenastu spotykamy naz­
wiska cudzoziemskie (pani de la Casa, 
le Fort, pana Eberta, pani Schmitt, 
pani Poutr, pani Hocheymer, pani 
Daybell, pani Filicule, pana Degré, 
pana de Jardin koedukacyjna, pana 
St. Viteau).

Pensje wszystkie nie były liczne— 
przeważa cyfra paru uczenie. Naj­
liczniejszą była koedukacyjna szkoła 
pana de Jardin, bo miała 22 uczniów 
i uczenie, potem pensja pani Day- 
belle, gdzie 8 uczenie stałych i cztery 
przychodnie, pani Schmitt, gdzie 11 
uczenie, pana Eberta (9 uczenie), 
panów de St. Viteau i Degré — po 
7 uczenie, pani Filicule i pani Ko­
walskiej, po 5 uczenie, pani de la 
Casa, le Fort, Ledwońskiej po 4 ucze- 
nice, pani Poutr — trzy uczenice 
i u pani Hocheymer — dwie. Ilość 
wykładających metrów nie wszędzie 
określona, uznano za dostateczne bez 
bliższego określenia w czterech szko­
łach (pani Kowalskiej, pana Eberte, 
pani Ledwońskiej, Hocheymer) dosta­
teczne z określeniem ilości w pięciu 
(pani Schmitt — t>zech metrów, pani 
Poutr—dwu, pani Daybell — czterech, 
pani Filicule — dwu, pana de St. Vi­
teau 3).

Wśród przedmiotów wykładanych 
kładą specjalny nacisk na naukę ję­
zyków, na wszystkich pensjach uczono 
polskiego i francuskiego, w dziewięciu 
niemieckiego, w jednej łaciny (pana 
de St. Viteau). Arytmetyki uczono 
w dziewięciu, geometrji w jednej (u pa­
na Eberta), geografji w ośmiu, historji 
w trzech, rysunków w trzech, tańca

*) n. p. w wydanej ostatnio „Historji 
wychowania' prof. St. Kota.

2) „Raport ekspedyowanej wizyty z woli 
P. Komisyi Edukacyjnej w pensyach Warszaw­
skich obojej płci przez JOKs Adama Czartorys­
kiego generała ziem Podolskich, dozór nad 
temiż pensyami mającego, w przytomności 
jmksięży Jakubiewicza i Popławskiego, zasia­
dających w Tow rzystwie do Ksiąg elementar­
nych, zaczętej dnia 25 miesiąca stycznia roku 
pańskiego 1778 w Warszawie“.

Rękopis w Archiwum Min Ośw. JMb 35156 
fol. 263, przedruk w wydawnictwie Wierzbow­
skiego zesz. 25.

w pięciu, muzyki w pięciu, szycia 
w jednej.

Wizytacja zwraca uwagę nietylko 
na zakres wykładanych przedmiotów, 
ale i na postępy uczenie. Przeważnie 
odbywało się coś w rodzaju egzaminu, 
np. po zwiedzeniu szkoły pani de la 
Casa, notuje wizytator: „panna Wa­
lewska egzaminowana z czytania w 
trzech językach: polskim, francuskim 
i niemieckim, tudzież z geografji po­
czątkowej i arytmetyki, zdaje się, iż 
bardzo użytecznie czas ośmiomiesięcz­
ny swojego w pensji baw ienia trawiła. 
W odpowiedziach na pytania z ge­
ografji, widocznie poznać można było 
wiele refleksyi“. Kiedyindziej znowu 
spotykamy pewne nagany: „egzamino­
wane dzieci z czytania i charakterów 
nie największy okazały pożytek; co 
do tłomaczenia znać było, że wszyst­
ko tylko z pamięci, a nie z rozsądku 
umiały". (Szkoła pana de Jardin).

Najwięcej pochwał otrzymała od 
wizytatorów szkoła pani Filicule: „Ta 
pensja ze wszystkich jest najlepsza“— 
określono. — Uczono w niej siedmiu 
przedmiotów, pięć panien sę w niej 
kształciło. Chwalono następnie szkołę 
pani Hocheymer: ,,ta pensya jedna 
z porządniejszych i lepszych“, pen:ję 
pana Eberta, pani Kowalskiej, o której 
powiedziano:' „w tej pensyi znajdował 
się regulament Komisyi i w główniej­
szych punktach dostatecznie zacho­
wany; pensyomistrzyni i arcyzdatna do 
tego, którym s'ę bawi, urzędu i zna­
jąca cnego obowiązki i dokładnie 
w nich uiszczająca się, zasłużyła na tę 
dla siebie pochwałę i świadectwo wi­
zytującego przed P. Komisyą“ Podo­
bne uwagi nasunęła pensja pani 
Schrritt: „Dopełnienie wszystkich
przepisów, w regulamencie Komisyi 
oznaczonych, jest dokładne w tej 
pensyi.Pensyomistrzyni nigdy niezanie- 
dbała czynić raportów egztminatorom, 
których rzetelność okazała sę przy 
teraźniejszej wizycie“. — Prawie do­
słownie to samo mówi raport o szkole 
p. Ledwońskej, przyczem podkreśla
„ochędóstwo i porządek“ w szkole.

Fywaly sytuacje, gdzie wizytator 
niezadowolony ze stanu szkoły, wcho­
dził jednak w położenie i spodziewał 
się poprawy. O szkole pani de la Casa 
donosi raport, że ma niedawno szko­
łę, a nie postarawszy się o regula­
ment, niewiadoma onego przepisów, 
w n ektórych punktach uchyliła obo­
wiązków swoich. Napomniana w tej 
mierze, przvrzekła na potem zupełne 
we wszystkiem do woli Komisyi sto­
sowanie się".

Uwzględnia też raport czasem 
szczuplejsze wymagania rodziców, pi'
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sząc np. o szkole pani Poutr: „postę­
pek dzieci w językach, to jest w ich 
czytaniu i rozumieniu, zdaje się wy­
starczać intencji i zamiarowi rodziców, 
nie pretendujących więcej po pensyo- 
mistrzyni“.

Czasem brano pod uwagę wa­
runki materjalne rodziców i szkoły, 
np. w wydanej opinji o szkole pana 
de Jardin: „znajdują się w tej szkole 
dzieci obojej płci, co jest niejako 
przeciwko przepisom regulamentu wy­
danego na pensye. Lecz że są po 
części rodziców uboższych, którzy od­
dając razem synka np. z córeczką 
łatwiej ich mogą nastarczyć wydatko­
wi, niż gdyby ich do osobnych posy­
łali szkółek, przez ten wzgląd wizytu­
jący przebaczył uchybienie w tym 
punkcie przepisu“. Ponieważ zaś opłata 
jest niska, wizytator przebaczył też 
brak nauczycieli i mierne bardzo po­
stępy w naukach.

Inne "natomiast szkoły spotkały 
się z surową naganą. W szkole pana 
Degré np. „wizytujący znalazł wielkie 
nieochędóstwo i nieporządek w domu, 
o co mocno był upomniony pensyo-

mistrz... Ten metr, jeśli na powtórnej 
wizycie nie okaże większej w swoim 
urzędzie pilności, utraci przywilej da­
ny mu od dyregującego pensyami 
Warszawskiemi“. Podobne zarzuty 
skierowano do pani Daybell, której 
szkołę: „wizytujący nie znalazł dokła­
dną, tak co do nauk, jako też co do 
domowego porządku i ochędóstwa“. 
Szkoła pani la Fort otrzymała napo­
mnienie za nieposyłanie raportów do 
Komisji i zaniedbanie lekcji gramatyki. 
Widać wogóle z raportu tego, że zwra­
cano baczną uwagę na czystość w 
szkole. Ciekawą uwagę robi wizytator 
o nauczaniu kaligrafji w szkole pana 
de Viteau. „Charaktery dzieci w tej 
pensji sa ladajakie, przeto, że i sam 
de St. Viteau, który ¿ich opisać uczy, 
ma nie najlepszy“.

Z powyższych zestawień wnios­
kować można o tem, że Komisja Edu­
kacyjna otoczyła wielką troską i sta­
raniem formujące się dopiero szkol­
nictwo żeńskie w Polsce. Nie przyjęło 
się ono odrazu, ale stawało się coraz 
popularniejszem i wśród nazwisk 
uczenie spotykamy się niejednokrot­
nie z córkami wybitniejszych rodzin

polskich, szalcheckich (Zawiszanka, 
Podczaskie, Grabowska, Mikorska, 
Sierakowska, Kwaśniewska, Walewska, 
Kasińska, Jasińska, Jabłońska, Jezier­
ska, Dębska, Szembekówna, Młodzie- 
jowska, Jeżewska, Szydłowska, Ra- 
dlicka) i mieszczańskich, oraz cudzo­
ziemskich, (Laumanówna, Damazet, 
Bertogliaty, Szwarc, Michlerówna, Cy- 
glerówna, Louis, Tompson, Sopise, 
Lindówna, Szylbachówna) i w. innych.

Brak nam, na nieszczęście, dal­
szych dokumentów, któreby nam poz­
woliły stwierdzić, jak się rozwijały 
te szkoły w późniejszych latach.

Książę Adam Czartoryski zajął 
się czynnem życiem politycznem 
i jego udział w pracach Komisji był 
coraz bardziej znikomy.

Wydarzenia polityczne z ostat­
nich dwudziestu lat XVIII wieku, 
musiały odbić się i na losach owych 
pensyj żeńskich warszawskich. To, 
co mamy jednak z dokumentów, 
pozwala nam w przecięciu jakby je­
dnego roku (1778)—cofnąć się w prze­
szłość i zainteresować, choć na chwilę, 
zaczątkami naszego średniego szkol­
nictwa Żeńskiego. H. Porowska

NA MARGINESIE TOSKI*)

Każdy człowiek patrzy na świat 
przez pewne szkiełka, nadające rze­
czom specjalne barwy, podobno spec­
jalnością polską jest właśnie to oglą­
danie wszelakiej sprawy pod kątem 
uczucia polskiego. Znany jest prze­
cież dowcip, że Polak, gdy ma napi­
sać monografję o słoniu zatytułuje 
ją: słoń i sprawa polska.

Tak było u mnie z Toską.
Podejrzewam samą siebie, że 

jeślim tę operę od dawna bardzo lu­
biła, to zarówno dla przedziwnej kan­
tyleny ostatniego aktu, nabrzmiałej 
nieskończonym żalem młodej, żegna­
jącej się z życiem duszy, jak dla tła, 
na które mało kto z miłośników ope­
ry zwraca uwagę, a które jest spec­
jalnie dla nas bliskie i sympatyczne.

— Co ma tło do wartości mu­
zyki? spyta meloman. Odpowiem, że 
Toska jest utworem okolicznościo­
wym, w którym chodziło właśnie 
o wydobycie nastroju dla danej chwili. 
Napisał ją Puccini, na życzenie kró­
lowej Małgorzaty, specjalnie na rocz­
nicę bitwy pod Marengo, (14 maja 
1800-1900) bitwy, która położyła pierw­
sze podwaliny do wyzwolenia Włoch, 
premjera opery w teatrze Costanzi w 
Rzymie była manifestacją patrjo- 
tyczną.

(Dodam, że tekst Toski, napisa­
ny jak większość libret Pucciniego przez

wytwornych poetów: Giacosa i Jlica, 
przewyższa pierwowzór: jaskrawy me­
lodramat Sardou, trzymający się swe­
go czasu na scenie tylko dzięki mi­
strzowskiej grze Sary Bernhardt. Nie 
stety, poetyczność tekstu niknie bez 
śladu w przekładzie polskim.)j

Co do mnie wyznać muszę, że 
perypetje nieszczęsnego konsula An- 
gelottiego, brata cudnej markizy Atta- 
vanti, która ma tyle uroku, choć jej 
się nie widzi wcale: belta ignota, 
cinta di chiome bionde, dlate­
go mnie wzruszają, że moje serce 
historyczki pamięta to, o czem pew­
nie nikt w widowni nie wie, że ów: 
Console della spenta repub- 
blica romana, był w dobrej przy­
jaźni z Dąbrowskim, że ofiarował mu 
w darze szablę Sobieskiego (jest na­
wet piękny sztych, przedstawiający tę 
scenę). Nazywał się właściwie: Ange- 
lucci. I nie otruł się biedak w owej 
studni, której motyw tak złowrogo 
dźwięczy w muzyce trzeciego aktu: 
Nel pozzo, nel—g iar d i n o... oca-

*) Dzienniki przyniosły w tych dniach 
wiadomości o śmierci słynnego twórcy Toski, 
Pucciniego, wielce i u nas popularnego kom­
pozytora. Zmarły muzyk był niedawno miano­
wany przez króla włoskiego senatorem, pogzeb 
jego odbył się ogromną okazałością w Med- 
jolanie.j

lił się z opresyj i działał patrjotycznie 
jeszcze w 1821 r.

Nastrój epoki (to znów moje 
„parcjalne* zdanie) muzyka Puccinie­
go oddaje przedziwnie. Były wtedy w 
życiu fantastyczne kontrasty, jaskra­
wa patetyczność zdarzeń. Podwójny 
motyw balu w pałacu Farnese na 
dole, na górze inkwizycja Skarpii. 
A w tę duszną atmosferę wpada czy­
sty, jasny dźwięk z lombardzkich, sło­
necznych pól.

A Marengo, Bonaparte 
e v i n c i t o r.

Bonaparte zwyciężył, pierzcha 
stary Melas—Melas e in fuga.

Na dźwięk tej słonecznej wieści 
dźwiga się, zmorzony męką Mario 
Cavaradossi, wstaje i rzuca w twarz 
Scarpii i jego zbirom płomienny krzyk: 
„Wiktorja! wiktorjal

— Jutrzenka zemsty błyska, wol­
ności zmartwychwstań!“

A czy pamięta kto, że gdy owa 
Ilustrowana „Juga” tak barwnie muzyką 
Pucciniego zmiotła z italskich pól róż­
nych Maćków, Me!asów i Suworowów, 
operetkowych królów i królowe, in­
kwizytorów i szpiegów, to na blankach 
rzymskiej fortecy zaciągnęli dumnie 
warty legjoności Dąbrowskiego i Knia- 
ziewicza, ci, co szli przez siedem gór 
i siedem rzek, aby walczyć przeciw
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Scarpiom wszelakim i mieli na nara­
miennikach dewizę: „Ludzie wolni są 
braćmi“.

Tak, pod mgłami fantazji ja­
wi się podłoże rzeczywistości oczom 
przyzwyczajonym widzieć świat przez 
pryzmat pewnych idei:

Le monde vu a travers 
une i d é e...

Ale fantazja bierze czasem re­
wanż. I oto, ile razy, będąc lata tego 
w Rzymie, jechałam najrealniejszym 
tramwajem: numero uno, przez 
most na Tybrze i patrzyłam na po­
nure blanki kasztelu Św. Anioła, to 
zawsze, nad żółtą, brudną, brzydką 
falą w oparach wieczornych mgieł 
zdawało mi się, że widzę wymarzone 
przez Pucciniego gwiazdy. E luce- 
vano le stelle. Płynęła ku mnie 
z mroku przedziwna nieskończonym 
żalem nabrzmiała kantylena, pieśń 
miłości i śmierci i jawiły się cienie 
ludzi, których nie było: — Maria Ca- 
varadossi i jego ślicznej kochanki.

K. Bielańska.

KSIĘŻNICZKA - ROBOTNICA.

Wnuczka króla szwedzkiego, 
księżniczka Elza, odbywa obecnie po­
dróż po Ameryce. Chcąc się zapoz­
nać dokładnie z tym krajem, zwiedzi­
ła ona wielkie zakłady fabryczne 
Rockefellera i Me. Cormina, przy- 
czem zainteresowało ją bardzo życie 
robotnic w tych fabrykach. Postano­
wiła więc zbadać bliżej warunki tego 
życia i uczyniła to w sposób nastę­
pujący:

Zachowując ścisłe incognito, 
zgłosiła się do jednej z fabryk wy­
robów skórzanych i została przyjęta 
w charakterze zwykłej robotnicy. Nie­
długo jednak udało jej się tam pra­
cować. Czegóż bo nie wytropią ame­
rykańscy reporterzy! Po upływie za­
ledwie kilku dni zgłosił się do fabry­
ki jeden z takich wszystkowiedzących 
dziennikarzy i poprosił przebraną 
księżnicztsę — o wywiad! Przerażenie 
fabrykanta nie miało granic Utytuło­
wana robotnica została natychmiast 
wezwana do gabinetu dyrektora, gdzie 
jej zaproponowano, aby badanie swe 
nad pracą kobiet w przemyśle ame­
rykańskim ograniczyła jedynie do ob­
serwacji zewnętrznej nie zagłębiając się 
zbytnio w szczegóły tego życia drogą 
brania w niem bezpośredniego udziału.

PRZECIWKO TYRANJI MODY.

W Wiedniu powstał „Związek 
walki z obecnemi modami", do któ­
rego należy wiele pań z najwyższych 
sfer towarzyskich. Związek oświadcza, 
iż „zadaniem jego jest zwalczać ty- 
ranję mody, narzuczaną nam przez 
wielkie firmy paryskie, które drogą 
ciągłych zmian fasonów i promulgo­
wania kosztownych toalet, zmusza­
ją kobiety do olbrzymich wydatków 
na stroje“. Projektowanem jest stwo­
rzenie „mody praktycznej" dla kobiet 
pracujących oraz dla tych wszystkich, 
które nie chcą się biernie poddawać 
tyranji obecnej mody.

POŻYTECZNA INSTYTUCJA

Jedną ze zdobyczy powojennych 
świata cywilizowanego jest zrozumie­
nie niezmiernie doniosłego znaczenia 
zagadnień gospodarstwa domowego w 
ogólnem życiu ekonomicznem danego 
kraju. Zarówno w zawsze przodującej 
pod wzgiędem postępu Ameryce, jak 
w wielu krajach Europy, (przedewszy- 
stkiem zaś w państwach skandynaw­
skich) powstały już specjalne instytu­
ty naukowe, mające na celu badanie 
systemów gospodarstwa domowego, 
wynajdywanie całego szeregu ulep­
szeń i inowacyj w tym zakresie i t. d.

Instytut taki — jak donosi The 
Woman’s Leader — powstał obecnie 
i w Londynie, z inicjatywy stowarzy­
szenia amerykańskiego, który podob­
ną placówkę prowadzi w St. Zjedno­
czonych już od dłuższego czasu. 
Jestto rodzaj stacji doświadczalnej 
w której liczny personel specjalistów 
pod kierunkiem wybitnych uczonych 
prowadzi badania techniczne nad każ­
dą gałęzią gospodarstwa domowego.

Do instytutu tego nadsyłane są 
wszystkie nowe przyrządy i wynalaz­
ki z zakresu gospodarstwa domowe­
go: nowe modele kuchenek, maszyn 
wszelkiego rodzaju, piecyków, odku­
rzaczy, żelazek do prasowania etc. etc. 
Wszystkie te przedmioty są wypróbo­
wane w specjalnych oddziałach (prał 
ni, kuchni, przyrządów gazowych, ele­
ktrycznych it.d ) — a jeśli próba wy- 
padnie pomyślnie, dany przedmiot uzy­
skuje patent Instytutu — co stanowi 
dla niego poważną reklamę.

Kierowniczką tego Instytutu jest 
kobieta, Mrs. Cottington Taylor. Dział 
kuchni prowadzi panna Jack.

Instytut udziela bezpłatnie 
porad we wszystkich kwestjach, w za­
kres gospodarstwa domowego wcho­
dzących. Również i wypróbowanie 
wynalazków jest bezpłatne.

Czy i kiedy kraj nasz zdobędzie 
się na podobną instytucję?

Z powodu jubileuszu P. Skło­
dowskiej-Curie, pismo kobiece „Les 
Forces Nouvelles" drukuje następują­
ce „sofizmaty mizogyniczne”:

„Ostracyzm wielkich Akademji 
w stosunku do kobiet nie daje się 
dotychczas zwalczyć niczem. Dość

zacytować tylko kilka faktów z dzie­
jów wynalazku, dokonanego przer 
słynną uczoną Panią Curie. Ca­
ły świat naukowy uznał ostentacyj­
nie za twórcę tego wynalazku profe­
sora Piotra Curie. Ofiarowano ma 
najwyższe odznaczenie Francji krzyż 
Legji Honorowej — odmówił jednak 
przyjęcia go, jako należnego jego żo­
nie. Najprostszą oczywiście rzeczą 
było naprawić omyłkę i dać odzna­
czenie tej, której się ono należało. 
A!e jakże przełamać zacięty ostracyzm 
mizogyniczny? Wiele wody upłynęło 
w Sekwfinie, zanim pani Curie uzna­
ną została za godną tego odzna­
czenia.

Więcej jeszcze: dziś, kiedy sława 
Pani Curie jest już tak wielką, że 
nikt na świecie nie potrafi jej zaćmić, 
dotychczas jeszcze encyklopedje fran­
cuskie podają jako wynalazcę radu 
Piotra Curie!

Możnaby tu przypominać cały 
szereg innych, genjalnych kobiet, za­
pomnianych, pominiętych, przemil­
czanych... Zofja Germain daje wyna­
lazkiem swym naukowe podstawy do 
budowy wieży Eiffel; a jednak — na 
tablicy pamiątkowej umieszczonej na 
ścianach, tej wieży, napróżno szuka­
libyśmy i jej imienia wśród całego 
szeregu inżynierów, techników etc., 
którzy tę wieżę budowali.

Przypomnijmy sobie, jak Akade- 
mja Goncourt’ów udzieliła nagrody 
dziełu, podpinanemu męskim pseudo­
nimem, a gdy się dowiedziała, że 
autor jego jest kobietą — panią 
Myriam Harry — nagrodę tę cof­
nęła.

Przykłady podobne możnaby 
mnożyć w nieskończoność. Ale' 
doprawdy nie warto: są one zbyt 
smutne...

WALKA Z SAMOBÓJSTWEM

Jedną ze straszniejszych form 
newrozy powojennej jest manja sa­
mobójcza, spotykające się, niestety, 
bardzo często w krajach Europy. Ko­
biety szwajcarskie wystąpiły do wal­
ki z tą straszną klęską, zakładając 
specjalne towarzystwo, na czele któ­
rego stanęła wybitna działaczka spo­
łeczna, pani Peel.

„SZPITAL DLA ŻON PIJAKÓW*

Instytucja taka założona zosta­
ła niedawno z inicjatywy kilku stowa­
rzyszeń kobiecych. W stolicy Krainy, 
Lublanie. Jest to szpital o stu łóżkach, 
przeznaczonych wyłącznie dla kobiet 
chorych wskutek pobicia przez mężów— 
pijaków. O ilości alkoholu, spożywa­
nej przez ludność miejscową, świad­
czy fakt, że szpital ten jest stale 
przepełniony i o wolne łóżko bardzo 
nieraz trudno.

Wiadomość o tych, grozą przej­
mujących stosunkach, zaczerpnęliśmy 
z kobiecego pisma bułgarskiego „Wie- 
stnik na ~enata!" Z. B.
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WYCHOWANIE 
FIZYCZNE I ZYCIE 
SPORTOWE KOBIET

PARĘ UWAG
O SPORTACH ZIMOWyCH.

Niema chyba piękniejszych spor­
tów jak sporty zimowe! Zbliżająca 
się zima sama nasuwa myśl o nich.

W lecie każdego słońce, ciepło, 
piękno zielonych drzew i kwiatów 
wyciągną z domu, każdemu dostępne 
są wycieczki, kąpiele, każdego pocią­
ga życie pod golem niebem.

W zimie ludzie chowają się mi- 
mowoli do mieszkań, panie szczegól­
niej boją się często zimna, boją się 
czerwoności nosa i spierzchnięcia 
twarzy, boją się dzieci wyprowadzać 
na dłuższe spacery.

A powietrze w zimie tak zdrowe, 
suche, czyste, błoto i kurz, wszelkie 
nieczystości, wszystko to znika pod 
przeczystą osłoną śniegu.

— Jedynym sposobem wyciąg­
nięcia wszystkich z mieszkań jest 
rozpowszechnienie zamiłowania i jak 
największe udostępnienie sportów zi­
mowych.

— Kto się ślizga, jeździ na nar­
tach luh saneczkach, dla tego zimno 
nie istnieje, ten wie, że w intensyw­
nym ruchu na lodzie czy na śniegu 
może być równie gorąco, jak w lecie.

Sporty zimowe przedstawiają tę 
wielką niegodność dla ludzi niezamo­
żnych, że wymagają pewnych przy- 
borów, ubrania odpowiedniego i t. p.

W Polsce nie są one jeszcze tak 
rozpowszechnione, jakby na to po­
zwalał nasz klimat.

Za mało mamy ślizgawek, a te, 
co są, przeważnie bardzo prymityw­
nie urządzone. Tosamo z torami sa­
neczkowemu

Przepiękne tereny narcarskie w 
Tatrach, Karpatach, Beskidach, a mo­
głyby być i w górach $ < iętokrzyskich 
n e mają dostatecznej ilości schronisk 
zimowych.

Wobec ogromnego jednak oży­
wienia się życia sportowego w ostat­
nich latach można mieć nadzieję, że 
i w tej dziedzinie nastąpi szybka po­
prawa.

Chodzi przedewszystkiem o umo­
żliwienie szerszemu ogółowi korzysta­
nia z udogodnień i urządzenia tanich 
lub zupełnie bezpłatnych miejsc, 
gdzieby szczególniej dzieci, młodzież 
szkolna mogła spędzać chwiie wolne 
od zajęć!

Tymczasem nasze czynniki rzą­
dowe, nasze władze miejskie i gmin­
ne mało bardzo okazują zaintereso­
wania dla tych rzeczy.

Naprzykład Warszawa! W War­
szawie nad to, tak bajecznie do ką-

Nł 30

zakrętach i pokryte dużą ilością śnie­
gu, nie zanadto wyślizgane.

W Warszawie widuje się dzieci, 
które z wielkiej chęci do tego spor­
tu jeżdżą dosłownie po lodzie, c© 
jest niebezpieczne, każda najmniejsza 
górka jest tak wydrapana, że ziemia 
i kamienie wszędzie przeglądają.

Przy saneczkowaniu trzeba pa­
miętać, że dziecko musi zamaczać 
sobie nogi i to4.często znacznie po­
wyżej ki Jan D&ewczynka musi więc 
mieć pod sukienką ciemne grube sza­
rawary, które wchodzą w równie gru­
bą pończochę, albo też zapinają się 
na niej szczelnie tak, żeby śnieg nie 
-dostawał sie pod spód. Buciki muszą 
być grube i tak szerokie, żeby zupeł­
nie nie ściskały palców, obcas, którym 
się kieruje, podbity paru gwoździami.
U góry sweater i czapeczka.

Najlepsze zresztą ubranie nie 
ochroni dóecka na tyle, żeby nie by­
ło wskazanem zaraz po powrocie 
przebrać je w suche ubranie.

Saneczki są sportem, najlepiej 
nadając ym s;ę do uprawiania w szko­
łach, d a większych grup dzieci. Mo­
gą one jeździć na zmiany po dwoje 
lub troje, przypuśćmy mogą mieć 
kilka par saneczek na całą klasę 
i jazda na saneczkach po łatwym fo­
rze jest tak prosta, źe nie potrzeba 
się tego wcale uczyć.

Trudn;ej z łyżwami. Każdy musi 
mieć dopasowane buciki, a do obu­
wia łyżwy. Nauczyć się ślizgać nie 
można tak odrazu, a początki są 
dość trudne i nieprzyjemne.

Najtrudniej przedstawia się spra­
wa nart.

Narfy kosztują kilkadziesiąt zło­
tych, a do tego specjalne buty, ubra­
nie już sportowe, dla dziewcząt bez­
warunkowo spodnie, konieczność wy­
jazdów dalszych w tereny górzyste, 
wszystko to jak na dzisiejsze ciężkie 
stosunki robi niestety z narciarstwa 
sport prawie luksusowy, o którego 
szerszem zcstosowaniu dla szkolnej 
młodzieży mowy być jeszcze nie 
może.

Football. Wśród sportsme­
nek warszawskich od dawna omawia­
ny jest projekt utworzenia kobiecej 
drużyny fo »tbalowej. Dziwne faktycz­
nie, że wobec tak wielk;ego u nas 
rozpowszechnienia piłki nożnej wśród 
mężczyzn był/ tylko nieliczne w tym 
kierunku próbv wśród naszych pań, 
próby, które jak dotąd nie doprowa­
dziły do zorganizowania stałej grupy 
footbalistek.

Przeciwników i przeciwniczki 
(a są takie!) footballu powinnyby 
przekonać ogromne sukcesy, jakie od­
noszą na tern polu Francuski. U nas 
często można spotkać się ze zdaniem, 
że football jest n eestetyczny Fran­
cuski są widoczn e imego zdania, one, 
które nie zapominają o pudrze i ró­
żu nawet na nartach i w pływal­
niach. /. FabrycoirtU.

pieli nadającą się Wisłą nie było ani 
jednego kąpieliska dla dzieci;

Dzieci wobec niskiego stanu kul­
tury publiczności, korzystającej z miej­
skich plaż, bezwarunkowo nie powin­
ny kąpać się ze starszymi.

Tak samo ilość ślizgawek jest 
nieproporcjonalnie mała, zniża się 
ceny wstępów tylko w godzinach ran­
nych lub południowych, kiedy dziecko 
jest w szkole, albo musi odrabiać 
lekcję.

1 znów o tern powinny pomyśleć 
organizacje, towarzystwa sportowe, 
zarządy szkół i t. p.

To, że nasze władze tak mało 
myślą o tych rzeczach, przypisuję w 
znacznej mierze faktowi, że tak mało 
kobiet znajduje się tam na bardziej 
odpowiedzialnych stanowiskach. Bez­
sprzecznie i wielu mężczyzn kładzie 
nacisk na wychowanie fizyczne mło­
dzieży, nie zajmując się jednak pra­
wie nigdy osobiście w domu na co- 
dzień wychowaniem dziecka, biorą 
to oni jakoś teoretycznie „niech się 
ślizga, jeździ na saneczkach i nartach, 
niech się uczy pływać i t. p", ale 
gdzie, kiedy, za jakie pieniądze, pod 
czyią opieką, o to się już nikt nie 
troszczy.

Matka tylko musi medytować, 
skąd wziąć łyżwy i jakie, czy można 
na tę lub inną ślizgawkę dziecko po­
siać, na jednej dostanie się w okrop­
ne towarzystwo, na drugiej jest za­
miast szatni, jakaś brudna, zimna bu­
da, a za wszystko trzeba płacić!

Tymczasem sporty zimowe wy­
magają jak najstaranniejszej opieki 
i urządzeń, przedewszystkiem dlatego, 
że dziecko w ruchu a na mrozie może 
się łatwo zaziębić, może odmrozić 
uszy czy ręce.

Niedołężne, łatwo męczące się 
potrafi stać na lodzie, zapatrzone w 
zręczniejszych towarzyszy tak długo, 
dopóki nie poczuje bólu z z mna; 
a marznie się tak nieznacznie. Żywe 
dzieci uganiają do upadłego, pocą 
się często, a nic łatwiejszego jak po­
tem, przebierając się lub idąc do domu 
zaziębić się. Muszą więc być przy 
ślizgawce dobrze ogrzane szatnie, 
gdzie dziecko może odpocząć, ogrzać 
się i przebrać.

Młodsze dzieci muszą być pod 
opieką troskliwą, w początkach trze­
ba nawet dziecko takie prowadzić. 
Wszelkie podpórki, czy t. zw. sanecz­
ki nie są dobre, gdyż dziecko, które 
raz nauczy się ślizgać podparte, po­
chylone, trudno potem od nich od­
zwyczaić. Najlepiej póki nie zdobę­
dzie jakiej takiej równowagi prowadzić 
je pod rękę, potem za rękę i stop­
niowo puszczać, oddalając się w mia­
rę postępów.

Co do saneczkowania to w miej­
scowościach płasko położonych trud­
no znaleść odpowiednie, choćby bar­
dzo krótkie tory. Powinny to być 
małe, strome pochyłości o łagodnych
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.Święta Joanna*. — Kronika dramatyczna 
w 6 ciu aktach z epilogiem. Napisał Ber­
nard Shaw. Spolszczył Florjan S o- 
bieniewski. Dekoracje S t, Ś 1 i wiń­
sk i e g o. Reżyserował Al. Zelwerowicz-

Genjalny ironista, umysł nawskroś współ­
czesny — Bernard Shaw — w ostatnim swym 
dramacie, czy raczej .kronice dramatycznej*— 
sięgnął w mroki średniowiecza, aż do epoki 
wojny stuletniej, opromienionej cudowną po­
stacią — Joanny d’Arc! Co pociągnęło wiel­
kiego twórcę angielskiego ku tak zamierz­
chłej przeszłości? Co sprawiło, że myśl jego 
zawędrowała aż na rynek średniowiecznego 
Rouen ha którym płonął ogromny stos in­
kwizytorski ze zwłokami Świętej Dzieweczki, 
eó oczarowało fantazję mistrza, który sma­
ga sarkazmem, tnie dowcipem, powala na 
kolana cięciami paradoksów współczes­
ność, którą zna do głębi, dzięki swej nie­
zwykłej przenikliwości umysłu? Zestawmy 
daty związane z życiem ziemskiem i z dzieja­
mi pozagrobowemi Dzieweczki Orleańskiej, a 
wówczas stanie się nam jasne, dlaczego ten 
właśnie temat oczarował fantazję twórczą 
wielkiego Anglika.

.Joanna Darczanka, pisze we wstępie 
do swej sztuki Bernard Shaw („Święta Joanna* 
przekład Florjana Sobieniewskiego), dziewczę 
wiejskie z ped Wogezów, przyszła na świat 
około r. 1412, skazana na śmierć za kacer- 
stwo i czarną magję — spłonęła na stosie w 
r. 1431, przywrócona do czci orzeczeniem pro­
cesu rehabilitacyjnego w r. 1456, uznana przez 
Kościół czcigodną w r. 1904, a błogosławioną 
w r. 1908, została ostatecznie kanonizowana 
w r. 1920.“

Już w tern zestawieniu dat tkwi to „coś*, 
co musiało pociągnąć fantazję wielkiego pa- 
radoksisty.

Oczarowało współczesnego ironistę, z 
którego ust nie znika nigdy uśmiech pełen 
sarkazmu—życie dziewiętnastoletniej 
dziewczynki, która Delfina koronowała na kró­
la Francji w Reims, która króla Anglji nawo 
ływała do pokuty, która zmieniała metodę 
prowadzenia walki z iście napoleońską intu­
icją wodza, która porywała swą wiarą i zapa­
łem najoporniejszych, a w najsłabszych i w 
najmierniejszych ludziach zapalała płomień 
entuzjazmu. Dziecko prawie, a miała w sobie 
siłę i moc by strofować statystów i dostojn.- 
ków świeckich i duchownych, by zmieniać 
plany dowódców i oficjalnych powag.

.Jest w tej dziewczynie .coś* — mówił 
O niej kasztelan z Vaucouleurs i dał jej ko­
nia i „zbroiczkę*, którą mieć chciała—by móc 
walczyć z mieczem u boku i w zbroi na dzie­
wiczej piersi, jak przystało na męża.

.Jest w tej dziewczynie .coś* — mówił, 
arcybiskup z Reims i kładł na jej główkę bło­
gosławiące dłonie.

Szedł za nią w ogień, na najstraceńsze 
pozycje prosty żołnierz, którego porywała 
swym chłopięcym junactwem i jasną świętoś­
cią dziewicy.

A jednak spłonęła na stosie.
Skazali ją na śmierć nie ludzie podli 

i przekupni — ale ludzie zrównoważonej mą­
drości i dojrzałej eksperjencji. Skazali ją na 
śmierć—bo była wybujałym, żywiołowym indy­
widualizmem, bo była uosobieniem ruchu, 
który pędzi naprzód, bo była kwiatem no­
wości — który wyrósł na zdrowej glebie fran­
cuskiego chłopstwa 1 musiał paść pod ciosem 
sądu składającego się z ludzi przemądrych 
i spokojnych, ale tych co są .mistrzami od 
prawa, który mówi, że dziś musi być tak jak 
było wczora*.

A gdy bohaterskiej dziewczynie sąd 
mądrych i spokojnych ludzi zagrozi stosem— 
wówczas wśród bolesnych łez i cichego łka­
nia zwątpi we wszystko, i odwoła wszystko „by 
nieludzkość wstrzymać, a sobie bólu oszczę­
dzić*'—Będzie to jednak tylko krótka chwila. Za 
cenę wyrzeczenia się samej siebie, nie kupi so­
bie wolności. Wybierze zatem śmierć. Kat 
wprowadzi na stos, biedną dzieweczkę, 
rozpłakane dziecko, które patrząc na jasne 
niebo Francji skona wśród nieludzkich mę­
czarni z łagodnym uśmiechem dla tych,którzy 
„nie wiedzą, co czynią1*.

Wobec jej nadziemskiej mądrości „nie- 
wiedzieli co czynią“ sędziowie biegli w prawie 
kościelnem i świeckiem. I dopiero gdy buch, 
nie gorącym płomieniem stos inkwizytorki na 
rynku w Rouen. — spadły im łuski z oczu 
usta które wiele mówiły o miłosierdziu, wyi 
krzywił szczery spazm współczucia, a serce 
które milczało zadrgało w lęku„cóżeśmy uczy­
nili*, Rozum podsunie im uspakajającą for­
mułkę, że: „niewinne stworzenie ginie marnie 
w starciu potężnych władz Kościoła i Państwa,* 
Jednak czemże są te słowa — wobec naj­
bujniejszego życia, wobec twórczego entuzjaz­
mu—który zginął z ręki kata. Czemże jest 
mądrość sędziów wobec serca pastuszki 
Oreańlskiej, którego nie imał się płomień 
stosu inkwizytorskiego. Gdy po wiekach zbio' 
rą się duchy bohaterów dramatu, by złożyć 
hołdy Świętej, ona przerazi ich znowu swą 
prostolinijną decyzją — że chce wrócić 
na ziemię. „Gdybyś wróciła do życia— 
zawoła Karol VII — spaliliby cię zno­
wu w sześciu miesiącach mimo 
wszystkiej czci i adoracji, jaką 
dla ciebie żywią tera z“.

Niechże święci będą umarlil Zaiste 
.Królestwo ich nie jest z tego świata.* Z głę­
bi serca świętej, zgłębi tego wielkiego serca, 
którego nie mógł strawić płomień stosu — 
a które wrogowie i przyjaciele postokroć po­
deptali — popłynie modlitwa... O Boże— któ­
ryś stworzył tę ziemię cudowną, pókiż nam 
czekać, aż się gotową stanie na przyjęcie 
świętych Twoich? Pokąd, O Panie, pokąd.“

•• *

Sztukę historyczną Shawa wystawił teatr 
Polski z nadzwyczajnym pietyzmem i staran­
nością. Spokojna i rozumna reżyserja Zelwe­
rowicza, doskonale pomyślane dekoracje Śli­
wińskiego, pełna sumienności i zrozumienia 
gra aktorów uczyniły z dramatu angielskiego 
pierwszorzędne widowisko artystyczne, stojące 
na wysokim poziomie.

Najtrudniejsze zadanie przypdadło w 
udziale p. Malickiej — ,ako Joannie d’Arcl 
Jeżeli nie umiała ona nas porwać swem ju­
nactwem i zapałem bojowym dziewicy—ryce­
rza, to jednak ujęła za serce miękkością ko­
biecą i cichą skargą w scenie sądu.

P-a

WYSTAWAKSIĄŻKI
Niedawno była w Warszawie wystawa 

książki. Trwała tydzień, tydzień ten zwał się 
.Tygodniem Książki.*

Uczyniono w tym czasie dużo, ażeby 
wyjaśnić publiczności niezmiernie zawiłe ta­
jemnice procederu pisarskoksięgarskodru- 
karsko-wydawniczego. Nie wyjaśniono wszyst­
kiego.— Nietylko w poszczególnych zawodach 
zainteresowanych w tym szlachetnym proce­
derze — ale wśród ludzi tego samego zawodu 
są różne sprzeczne zdania co do przyczyn 
choroby, która się nazywa kryzysem książki 
w Polsce.

Na to jedno wszyscy się godzą, że 
książce źle się wiedzie, a rozpatrując wszyst­
kie: dlaczego? należy przyznać, że każdy ma 
trochę racji. Niech więc każdy przyzna się 
do winy — czytelnik, że nie czyta, księgarz 
że nieumiejętnie kolportuje, wydawca i księ­
garz nakładca, że nazbyt wysoko oblicza pro­
centy, (naogół), że zbyt mało zna się na lite­
raturze, a pisarz, że nie umie dbać o swoje 
interesy, ani też o interesy książki, która 
poza kwestją sławy, krytyki i honorarjum 
często zbyt mało go obchodzi—jako taka.

Może w tej atmosferze skruchy, aby nie 
za długiej, urodzi się zdolność i umiejętność 
do naprawienia stosunków.

W związku z wystawą istniał bardzo pięk­
ny projekt ogłoszenia odezwy do młodzieży 
w sprawie czytania i książek. Lecz zaniecha­
no go na razie. Szkoda. Te rzeczy nie cier­
pią zwłoki. Książka wymyka nam się z serc 
i z rąk — i to jest prawie, że tragiczne. 
Od tego zaczyna się — strach powiedzieć — 
ale zaczyna się agonja kultury, a z nią wszyst­
kiego To zjawisko mieliśmy już w XVII w. 
Więc pamiętajmy.

Co do samej wystawy — to niewiele 
różniła się ona od zeszłorocznej — była po­
ważna, estetyczna — dobrze się prezentowała 
w sali Resursy Obywatelskiej (Krakowskie 
Przedm. 66).

Bardzo pięknie urządzona, nakształt 
szafirowego wnętrza była wystawa J. Mortko- 
wicza z pięknym portretem Żeromskiego 
i zbiorowem wydawnictwem jego dzieł. UArcta 
można było śród szablonowo, ale porządnie 
ułożonych książek zobaczyć śliczną nowość na 
gwiazdkę dla dzieci: Klituśbajduś — Rogo- 
szówny, a dla dorosłych „Sobieskiego*—Śli­
wińskiego.

„Ignis* bardzo ładnie pod wzglę­
dem dekoracyjnym zaprezentował „Srebrne 
i czarne.' Lechonia i „Przymierze Serc* Ka- 
dena, oraz nowe wydawnictwo, tanie książ­
ki po 95 gr. w ozdobnych wydaniach. 
Na pierwszy ogień idzie London. Może to 
będzie przełamanie przesądu drogiej książ: 
ki. Bibljoteka Polska ma chyba największą 
ilość wydań luksusowych. Zwracają uwagę
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¿liczne, jak zawsze oprawy Radziszewskiego. 
( także świeże, bardzo porządnie wydane dwa 
pierwsze tomy zbiorowych pism Wyspiańskiego.

Gebethner, jak zawsze, pełny tradycji — 
s książeczkami do nabożeństwa w safjanie 
Daje zbiorowe wydanie Reymonta, nieznane 
pisma Sienkiewicza i podróże gen. Grąbczew- 
skiego.

.Książnica Atlas,* zawsze pełna dosko­
nałych i potrzebnych rzeczy ma nowy atlas 
Romera,

Związek Stowarzyszeń Spożywców wy­

stawił w swym kjosku nowość więcej niż cen­
ną — dwa pierwsze tomy zbiorowych pism 
Edwarda Abramowskiego,

Wogóle wystawa stała pod znakiem 
zbiorowych wydań wielkich autorów.

Pomarański z Zamościa skromnie, na 
niedużym stole rozłożył swe wzruszające wy­
dawnictwa Legjonowe — w związku z dzięsię- 
cioleciem rozpoczęcia wojny. Śród nich .Ró­
żaniec życia i śmierci* Dąbrowskiego.

Wogóle księgarń mamy dosyć dużo — 
i prowincja pod tym względem nie szwankuje.

Zdaje mi się, że na wystawie znajdowali się 
prawie wszyscy, a może wszyscy księgarze- 
wydawcy.

Kraków się tylko nie uwydatnił. 
Prawdziwego artyzmu też stosunkowo

mało można było zauważyć.
Książki naogół ubogie, szare, poczciwe,

bez tych zuchwałych poczynań estetycznych, 
jakiemi żyje dzień dzisiejszy — a też i bez 
tradycyjnego piękna starych drzewo i miedzio­
rytów — Dobrych usiłowań dużo. Rezultaty 
jeszcze takie sobie.

Z SEKRETÓW PIĘKNOŚCI PARYŻANEK
(Korespondencja własna .Bluszczu*)

BYĆ PIĘKNĄ...

Zyskały sobie sławę piękności, chociaż 
ńie są najpiękniejsze pośród kobiet świata. 
Lecz najbardziej słynne ze sztuki piękności, 
najbardziej podobają się Paryżanki.

Jeśli kobieta mówi mi: „Wszystko mi 
jedno. Nie zależy mi na tern, czy jestem ładna 
czy brzydka“ — to albo mówi nieszczerze — 
albo ślady łez na twarzy świadczą, że jest 
nieszczęśliwa i zrozpaczona, albo znużona 
życiem, zraniona zawodami, przedwcześnie 
zrezygnowała — albo też jest kobietą tylko 
z płci, a nie z temperamentu.

Paryżanka chce być ładna i chce się 
iawsze podobać. Nietylko mężowi lub przyja­
cielowi, nietylko mężczyznom, którzy mają jej 
nadskakiwać —ale ona chce podobać się rów­
nież własnym dzieciom, teściowej i kuzynkom 
wszystkim, całemu światu bez wyjątku. I nie 
żałuje trudu, często zaparcia się siebie, aby 
¡sprostać temu zadaniu. Zawsze i wszędzie 
czuwa nad sobą, nad swoim wyglądem, Wie, 
¡ęzem jest uśmiech i jaką cenę mają piękne 
ruchy, zna skuteczność broni, zwanej wdzię­
kiem, rozumie, żo staranne uczesanie i gus­
towna suknia zapewnią jej przewagę między 
jinnemi kobietami.

Być piękną nie jest ani łatwo, ani wy­
godnie!

Ale dzielna i pracowita Paryżanka bie- 
rze i ten ciężar na siebie odważnie i z opty­
mizmem, bo chce być piękną, chce być za- 
wsze piękną, chce jak najdłużej być pięknąl 
Nie rezygnuje ani w czterdziestym, ani w 
pięćdziesiątym roku życia — walczy o berło 
swego królestwa do ostatniego tchnienia. Nie­
tylko z idealnych pobudek zamiłowania do 
piękna. Praktycznym swym umysłem pojęła, 
ie piękność jest wygodnym gościńcem po­
przez ciasne i wyboiste ścieżyny życia. Ze 
nietylko jest kolosalnym atutem w .walce 
p mężczyznę*, lecz rozplątuje najgładziej
wszelkie zawiłości życia.

I dlatego Francuska ma zawsze i dla 
wszystkich uśmiech na twarzy-choćby ją to 
nie wiedzieć ile kosztować miało. Uprzejmość 
i gracja nie opuszczają jej nawet, gdy cierpi, 
lub gdy jest znużona. Być może, że to pano­
wanie nad sobą zapewnia jej panowanie nad 
drugimi. Mimo bowiem zmian nowoczesnych 
w położeniu społecznem kobiety, życie i lu­

dzie wymagają od niej przedewszystkiem, by 
była piękną, i aby się podobała. I źle robią 
kobiety, które chcą pozbyć się tej odwiecznej 
misji swojej „zdobienia świata*. Po co zapie­
rać się siebie, okłamywać swój najgłębszy 
instynkt? równie niezniszczalny i potężny, jak 
instynkt miłosnyl

Bez przesady—mówiąc —niema kobiety, 
która nie pragnęłaby być piękną i w tern 
pragnieniu nie przeszkadzają ani dyplomy 
naukowe, ani ubóstwo, ani nawet brzydota. 
Przeciwnie, im kobieta bardziej zdaje sobie 
sprawę ze swego upośledzenia, tern goręcej 
chciałaby być ładną i tem bardziej cierpi, 
a niekiedy zazdrości innym, szczęśliwiej ob­
darowanym przez naturę-.,

I tu jest węzeł całej sprawy! Piękna 
kobieta może przejść przez życie kochana, 
uwielbiana, szczęśliwa, może osiągnąć wszel­
kie powodzenie. Niema dla niej niemożliwo­
ści, jak świadczą przeliczne życiorysy kobiet, 
znanych w historji ludzkości. Piękność wiodła 
je z chaty, czy sutereny do pałaców, na tro­
ny, dawała im do ręki panowanie nad ludami,.

Ale co mają począć brzydkie? Albo te 
szare, przeciętne, które nie przyniosły ze sobą 
na świat żadnej urody?

Paryżanka odpowie wam na to: „Ależ, 
poprostu, starać się być mniej brzydką, po­
prawić wszelkie możliwe do poprawienia 
usterki, wydoskonalić w sobie to, co jest ład­
nego, być uprzejmą, wesołą, sympatyczną — 
i powodzenie przyjdzie samo.

Ileż to łez wylały oczy kobiece przed 
zwierciadłem, które z nieubłaganą szczerością 
powiedziało im: „Jesteś brzydka, szpetna — 
nie możesz się podobać.* Różnica jest tylno 
ta, że np. przeciętna Polka będzie w tym wy­
padku wylewała łzy dziś, jutro i pojutrze, bez 
końca — dopóki jeszcze bardziej nie zbrzyd­
nie, Francuska zaś, z właściwą swej rasie 
sprężystością umysłu i gotowością do czynu, 
obetrze pierwsze łzy, uśmiechnie się do swe­
go brzydkiego Obrazka w lustrze i zacznie ro­
bić pocieszające odkrycia: że wprawdzie cera 
fatalna, ale oczy wcale niczego, że nos płaski 
i usta za wąskie, — ale staranniejsze uczesa­
nie puszystych z natury włosów poprawiłoby 
znacznie wygląd -- i t. p.

I nazajutrz, albo jeszcze tego samego 
dnia Paryżanka zabierze się do „pracy.* Prze- 
studjuje dokładnie i na trzeźwo plusy i minu­

sy swej urody i obmyśli środki zaradcze. Nie 
leni się z ich zastosowaniem, chociaż mogą 
być żmudne, nudne i wymagające wytrwałości 
i cierpliwości codziennej. Oczywiście, tyle 
silnej woli i konsekwencji doprowadza do 
rezultatów.

Piękność bowiem jest rzeczą bardzo 
względną, a podobanie się jeszcze względniej­
szą. Nie klasyczne, doskonałe i proporcjo­
nalne rysy twarzy rozstrzygają o piękności 
i powodzeniu, a raczej specyficzny, każdej 
kobiecie właściwy, dla każdej inny urok oso­
bisty. Niema „beznadziejnie* brzydkiej istotyl 
Każdej dano parę ładnych i miłych szczegó­
łów — trzeba je tylko odnaleść i uwydatnię 
pielęgnacją i strojem. Tyle brzydkich twarzy 
spoczywa na niesłychanie zgrabnym i idealnie 
zbudowanym korpusie — naodwrót, kobiety 
przysadkowatej i nieproporcjonalnej budowy 
miewają śliczne ręce i cudowne oczy; znaną 
jest rzeczą, że garbate odznaczają się bujne;- 
mi i pięknemi włosami. U inntj wreszcie;, 
olśniewająca cera pokryje niedostatki pospo, 
litych rysów.

Mądre i sprytne Paryżanki umieją ocenić 
swolą urodę; a wiedząc, że obok wrodzonej 
piękności istnieje także piękność nabyta—z ca, 
łym optymizmem poświęcają się kultywowaniu 
i udoskonaleniu wrodzonych piękności twarzy 
i ciała, a naprawie wad.

PIELĘGNOWANIE URODY.
Zdobycie względnej piękności wymagą 

często ofiar i poświęceń z wygody, przyzwyJ 
czajeń, wymaga pracowitości i codziennego 
t-udu. Czegóż jednak nie zrobi kobieta, którą 
nie chce zrezygnować z życia—aby być piękną; 
i młodą! Będzie z pokorą nosiła rozmaite' 
przyrządy, poprawiające kształt szyi, piersi; 
ramion, nóg — będzie na noc kładła na twar? 
maski i okłady, odświeżające cerę, będzie poi 
ciła się w łaźni, odbywała forsowne marsze; 
aby schudnąć o parę kilogramów — będzie 
wstawała wczas rano do kąpieli, wyrzeknie 
się ulubionych potraw i słodyczy, jeśli tego 
wymaga zachowanie urody. i

Otóż Paryżanki celują w tej dyscyplinij 
piękności, a choćby nawet tylko mody. Z chwij- 
lą np., gdy zrobiono odkrycie, że tylko smukłej, 
nieotłuszczone sylwetki są piękne i pożądane,
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znikły z Paryża otyłe niewiasty. Chudły na 
rozkaz, na zawołanie. Rzuciły się do sportu, 
do tańca, do masażu, zaakceptowały uciążliwe 
kuracje odtłuszczające (w każdej gazecie pa­
ryskiej roi się obecnie od przepisów na 
schudnięcie) i zdobyły młodociane kontury, 
wężowe ruchy i szykowny wygląd.

To tylko jeden z przykładów.
Każda przeciętna Paryżanka, nie mówiąc 

e domach światowych i artystkach, których 
pierwszym obowiązkiem jest być do końca 
życia młodemi i pięknemi — znajdują co­
dziennie chwilę czasu na pielęgnację swej 
urody. Gdy wydzwoni jej dwadzieścia parę 
lat, traktuje te starania niemal jako obowią­
zek społeczny: nie trzeba bliźnim dawać 
smutnego obrazu zaniedbanej i szpetnej ko­
biety. Staranność ubioru, uczesania, sztuczne 
upiększenie cery i rysów wyróżniają Paryżanki 
x pośród innych kobiet.

Najwięcej trudów poświęcają one cerze 
twarzy i rękom, na których w pierwszej łinjś 
i najwcześniej znać destrukcyjną robotę cza­
su. Zachowanie świeżej i młodej cery jest 
największem zwycięstwem. Każda zmarszczka 
powoduje troskliwe zabiegi. Wiadomo, źe, 
świeżość cery zależy głównie od»zdrowia, do­
brego funkcjonowania organów wewnętrznych 
i od odpowiedniego pożywienia. Nie sposób 
byłoby obliczyć procent Paryżanek, które dla 
swej cery skazują się na specjalną djetę.

O tych rzeczach także się nie mówi.«
Nawet skromne pracownice oszczędzą 

zawsze parę franków tygodniowo na masaż 
twarzy, a ńa toaletce midinetki sporo znajdzie 
się flakoników, kremów i kosmetyków. Roz­

powszechnione ich używanie wytworzyło słyn­
ny na cały świat, — francuski, a ściślej mó­
wiąc, paryski przemysł kosmetyczny i perfu­
meryjny. Często zarzuca się Paryżankom 
przesadę w hołdowaniu pudrom, różom 
i czernidłom. Przesada ta wynikła niewątpli­
wie z tego powodu, że w wiełkiem mieście, 
jakiem jes* Paryż, cera psuje się bardzo 
szybko, traci żywość (karnacji, i choćby tytko 
dla ochrony jej od ustawicznie zawieszonego 
w powietrzu brudnego pyłu — używanie kre­
mu i pudru staje się koniecznością.

Gracja ruchów zastępuje często Pary­
żankom piękną budowę ciała, której im po 
większej części brak. Udoskonaliły jednak do 
tego stopnia giętkość swej nerwowej sylwetki, 
że słyną jako wzory .szyku.* Dużo tańczą,

a ostatnio ożywia się i popularyzuje niewieści 
ruch sportowy; eleganckie kobiety stale uży. 
wają masażu ogólnego ciała.

Wreszcie pod względem uczesania 
i stroju Paryżanki nie dały się wyprzedzić 
dotychczas nikomu. Trzeba im przyznać nie- 
tylko pomysłowość i oryginalność, ale i umie­
jętność indywidualizowania. Dobierają suknie 
i kapelusze do siebie i umieją trafnie ocenie, 
w czem im najlepiej »do twarzy.“ Wiadomo, 
że ta sama suknia na dwu różnych osobach 
wygląda zupełnie inaczej, — a najpiękniejszy 
kapelusz staje się straszydłem na »nieodpo­
wiedniej głowie.“ Wbrew ogólnemu zdaniu, 
Paryżanki nie są niewolnicami mody — trans­
formują ją raczej każda dla siebie i dzięki 
temu są eleganckie. Ale cały ogrom sztuki
gustu wyróżnia je od kobiet innych krajów.

Wystarczy np. porównać owe przebogatą. 
Amerykanki, rozpanoszone na bulwarach pa­
ryskich, w bezcennych futrach, perłach, je­
dwabiach od spodu i wierzchu, kapiące od 
haftów i dżetów, z Paryżankami rdzennemi, 
którym do wywołania efektu wykwintności 
wystarczy czwarta albo dziesiąta część splen­
doru i milionów kobiet [nowego świata. Albę 
o całe niebo ciekawsza i pikantniejsza prosto- 
ta Paryżanek gasi jaskrawą i bogatą oryginał, 
ność Rosjanek ; kobiet Południa i Wschodu.

Dzięki własnemu stylowi, mającemu, 
bezwątpienia coś wspólnego z klasycyzmem, 
jasnością i wdziękiem języka francuskiego 
i jego literatury, — Paryżanki są nieżaprze- 
czonemi królowemi mody i kultu piękności 
kobiecej.
(c. d, a.). Vpsyionko

OD REDAKCJI

Począwszy od JM® 50 powiększamy »Bluszcz” jeszcze o 4 kolumny, rozszerzając równo­
cześnie dział praktyczny. Postaramy się poruszać w nim wszystkie sprawy interesujące 
elegancką kobietę, wykwintną panią domu i dobrą gospodynię. Powiększając ten dzia{ 
„Bluszczu“, chcemy być prawdziwym i dobrym doradcą naszych Czytelniczek we wszyst­
kich sprawach dotyczących wewnętrznego życia domowego, gospodarstwa, mód, robót 
i t. d., chcemy być dobrym przyjacielem, do którego młoda i niedoświadczona pani do­
mu w każdej wątpliwości, z całym zaufaniem zwrócić się może. Jednocześnie wprowa­
dzamy dział korespondencyj z czytelniczkami, w którym na łamach „Bluszczu“ odpowiadać

będziemy na zapytania adresowane do redakcji działu praktycznego.

Następne dwa numery „Bluszczu" (51 i 52) ukaźą się jako powiększony numer świąteczny 
z datą 23 grudnia 1924 r. Numer ten zawierać będzie prócz bogatej treści, podwójny 

dodatek mód i robót kobiecych, oraz tablicę krojów i arkusz wzorów.

i
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Rys. 1.

Jednym z pierwszych warunków elegan­
ckiego wyglądu jest ładnie uczesana głowa. 
Najpiękniejsza toaleta, najmodniej zrobiona 
suknia nie osiągną właściwego efektu przy 
źle lub niedbale uczesanej głowie, a wiszące 
z pod kapelusza kosmyki są po prostu niedo­
puszczalne dla osoby, mającej pretensję do 
elegancji i szyku.

Do niedawna królują«» moda krótkich wło* 
aów nie pozwalała na uczesania skomplikowa­
ne i strojne, więc do sukien balowych i wieczo­
rowych przystrajano głowę bogatemi przepas­
kami, wiankami, strojncmi grzebieniami i t. d.

Na odbytej niedawno w Paryżu wysta­
wie fryzjerskiej, panowie od grzebienia orze­
kli, że dosyć już krótkich włosów i że w naj­
bliższej przyszłości zastąpią je długie pukle, 
¡^okrywające czoło aż do brwi, oraz upięcia 
płaskie w węzeł, ósemkę, lub wałek, sięgają­
cy od ucha do ucha. A ponieważ niejedna 
z nas nieopatrznie obcięła włosy, więc aby 
zaradzić złemu, wracają do mody sztuczne
warkocze i sploty.

Naturalnie nie te które kilkanaście lat 
temu piętrzyły się na naszych głowach, ale 
niewielkie lekkie wałki, lub warkocze, które 
do sukien dekoltowanych coraz częściej przy­
pina się nisko, nad karkiem, w formie płas­
kiego upięcia.

Rys. 2.

Aby miłym Czytelniczkom dać przegląd 
najnowszych uczesań paryskich podajemy kil­
ka rysusunków podług modeli jednej z pierw­
szorzędnych firm francuskich.

I oto główka, (rys. 1) przybrana błysz­
czącą przepaską z paciorków i kamieni do­
branych kolorem do sukni, lub z białych pe­
rełek, które do każdej toalety pasować będą.

Rys. 5.

Rys. 2—to główka brunetki, o włosach 
miękkich, mocno ondulowanych. Uczesanie 
skromne, prawie codzienne z rozdziałem na 
boku i tytko dyskretnie obciskająca czoło 
wąska przepaska o metalicznym odblasku pod­
nosi urodę.

Blondynka, o włosach niesfornych, za­
wsze zburzonych-to rys. 3. Czarna aksamit­
ka, otaczająca czoło odbija prześlicznie od 
jasnych pukli koloru dojrzałych kłosów, a ucze­
sanie dopełnia i robi strojnym girlanda róż 
z czarnemi IstKami, otaczająca tył głowy.

Na rys. 4 widzimy główkę gladziutko 
zaczesaną, bez ondulacji, otoczoną złotym 
galonem, spiętym bogatą klamrą, ale kontrast, 
jaki tworzą z tą gładką główką dwa zalotnie 
spadające na uszy fryzowane pukle nadają jej 
cechę swoistego uroku i kokieterji.

A oto uczesanie z długich włosów 
(rys. 5). Upięte w węzeł nisko nad karkiem 
opadają na uszy wyraźnie zaznaczonemi lo­
kami. Całą głowę otacza przepaska drapowa- 
na z lamy srebrnej, takiej jak suknia.

Wreszcie najmodniejsze obecnie ucze­
sanie (rys. 6) z własnym, lub sztucznym war­
koczem, upię'ym od ucha do ucha nisko na 
szyi i przytrzymanym grzebieniem szyldkreto- 
wym, wysadzanym drobnemi brylancikami.

¿¿a. ___________
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Dziś, Mila Czytelniczko, dla odmiany, 

zechcesz mi towarzyszyć w wycieczce nader 
niedyskretnej: — Skryte w tłumie pójdziemy 
w ślad za modnisią Paryską, notując uważnie 
wszelkie fazy, przez które przechodzi ona 
w ciągu dnia całego — aż do nocy.

Budzi się: kąpiel i śniadanie to kwestja 
godziny i już ją widzimy przed lustrem w kon­
templacji toaleiowej.

Wybór niełatwy na ranne sprawunki 
i .footing" po lasku; najbardziej odpowiednim 
wydaje jej się kostjum „trois-piece* z pięknej 
wełny: palto o męskim kroju, spódnica wąska 
i krótka. Do tego mały filcowy, lub skórzany 
kapelusik, rękawiczki ostre i grube, wreszcie 
płowe nółbuciki z box-calph’u — wszystko 
to razem składa się na harmonijną całość 
nowoczesnej Paryżanki.

Godzina dziesiąta. — Godzina spaceru 
higienicznego po pustych nieco ulicach lasku 
Bulońskiego, gdzie się często spotyka kilka 
koleżanek ze sportu.

Po odbytej przechadzce, pani kieruje 
się do centrum, do magazynów. Tyle pięknych 
i błahych drobnostek do kupienia; w ręku 
malutka próbka, do której należy koniecznie 
dobrać 25 centymetrów podobnego materjału.

Już czas na śniadanie!
Zmęczona i spóźniona wraca w pośpie­

chu do domu.
Zajrzyjmy do wnętrza: śniadanie na sto­

le; pan wielkiemi krokami mierzy pokój.
— Jeszcze chwilka, tylko się przebiorę 

i już jestem przy stole — woła srebrzysty 
głos z buduaru.

Po długiej pauzie, ukazuje się wreszcie 
cudowna i świeża, w sukni tak szykownej, że 
wszelkie uwagi i wyrzuty zamierają na ustach, 
ustępując miejca admiracji...

Suknie na rano robi się z wełny, są 
proste w linji i bardzo skromne. Nasza Pa­
ryżanka posiada aż trzy suknie na przedpo­
łudniowy użytek w modnych barwach: „beige, 
amadon, brique.“ Są one w rodzaju palt 
męskich z długiemi rękawami i stojącym koł­
nierzem, przybrane wszywanemi pasami z te­
go samego materiału. Wykończenie tych na-

pozór prostych sukien jest bez zarzutu; za­
ledwie jakiś żabot, albo jakaś kombinacja 
z guzików ożywia całość. Cały szyk polega na 
prostocie: im skromniejsze, tern wytworniejsze.

Ta maleńka dysertacja, oderwała nas od 
zadania dnia dzisiej »zego, a przecież czas nagli.

Godzina czwarta — korespondencja 
skończona. Coby tu wybrać, żeby być piękną 
i wzbudzić zazdrość na herbatce u serdecznej 
przyjaciółki?

Herbatka!—-miejsce plotek, ekspozycja ko- 
kieterji, wymiana ostrych krytyk i komplimen- 
tów pełnych hipokryzji. Trzeba jej odważnie 
stawić czoło i oko w oko stanąć do ataku.

Atmosfera sama wymaga więcej polotu w 
sukniach popołudniowych. —Prostota i suchość 
ustępują tu miejsca—fantazji. Zresztą wystarczy 
parę akordów i już obecni gotowi do tańca!

Jedwabie, aksamity, krepy, hafty, futra, 
rękawiczki, fantazyjne, pantofle egzotyczne, 
wszystko to porusza się w takt tańca!

Herbatka, to prawdziwe pole popisu dla 
naszej Paryżanki. Tu ona hojnie rozrzuca swoje 
dary i pozwala podziwiać w harmonijnom po­
łączeniu prostotę z finezją,dysty nkcję z gracją.

Suknie dobrane do okryć są teraz szczy­
tem elegancji, i nasza pani nie wie co wybrać 
z nadmiaru bogactw; przed tak ważną decyzją 
jest zupełnie bezradną. — Czy włożyć „trois- 
piece* z jedwabnego kasztanowego aksamitu, 
którego okrycie jest całe obłożone panterą. 
Całość jest więcej niż zachęcająca, bo ma 
w sobie coś bardzo nowego, zwłaszcza z ma­
leńkim cylinderkiem z felpy i pantofelkami 
z „chevrau“ w kolorach: bronzowym i „beige'* 
Suknia jest prosta, jak worek z miękkiej la­
my w krateczkę złotobronzową; dół jej stano­
wi pas gładkiego aksamitu, co czyni ją łatwą 
do noszenia z paltem „trois-quarts*.

A może lepiej wziąć też szkocką, rów­
nież z jedwabnego aksamitu, ale radykalnie 
różniącą się od poprzedniej. Bez rękawów; 
ma za jedyne przybranie szeroki pas skórko­
wy, dobrany w kolorze do sukni. Okrycie 
czarne z „kasha,* jest podbite tym samym 
szkockim aksamitem. x

Skończona herbatka, skończone yyilka

turów „shimmy* i znów widzimy naszą Pary­
żankę w domu.

Wstąpiła tu na krótko. — Spieszy się, 
bo czeka ją dziś jeszcze teatr. Premierat 
państwo X i pan Y będą tam napewno. Po 
teatrze wspólna kolacja — wystawa wdzięków.

Pomimo bardzo ruchliwego dnia, pani 
zabiera się z młodzieńczą werwą do przeglą­
du wieczorowych sukien, bo przecież trzeba 
zmierzyć się z innemi, trzeba być szykowną, 
szykowniejszą niż kiedykolwiek...

' A więc, przyjrzyjmy się sukni, którą 
w tej chwili pieszczą jej oczy i palce. Nie 
jest to właściwie suknia balowa, ale raczej 
wieczorowa, pochodzi z wielkiego salonu mód. 
Jest arcydziełem skombinowanem przez zna­
nego rysownika, modnego krojczego i dosko­
nałych wykonawców. Jest zupełnie prosta, 
wąska, dekoltowana z przodu w „Empire,* 
z tyłu w ostry kąt, cała złożona z „losanges 
(ostry prostokąt) niebieskich i złotych, pokry­
tych całkowicie dużemi „paillette ami.* Te 
„losanges* stopniowo s>ę zmniejszają ku doło­
wi, wydłużając i wysubtelniając w ten sposób 
sylwetkę.

Do tej toalety nadaje się specjalnie pe­
leryna z nurków.

Suknia niedbale rzucona na fotel; na 
drugim spoczywa majestatycznie futro, maleń­
kie pantofle kryją się nawpół w wysokim 
smyrneńskim dywanie. Pani się czesze i ro­
bi piękną...

Odsłońmy rąbek portjery i rzućmy nie­
dyskretne spojrzenie do wnętrza.

Przedział staranny, wyraźny i równy po­
środku głowy, odsłania skronie i czoło prze- 
czyse i niepokojąco dziewicze. Twarz cała bled­
nie i bieleje pod lekką warstwą nieuchwytnego 
pudru — Róż stopniowo i delikatnie zabarwia 
policzki, przechodząc na skroniach w maliny. 
Misternie zarysowane, wilgotne jej wargi, 
uderzają młodzieńczą świeżością. Jeszcze 
jedno dotknięcie ołówka w kątach powiek, 
jeszcze ostatnie krytyczne i miłosne spojrze­
nie w lustro i otóż podnosi się królewskim 
ruchem, pewna z góry admiracji, powodzenia, 
pokłonów... Sekwa

NO A S Z Y M DO M U
Tak na pozór błaha i ogólnie lekcewa­

żona rzecz, jak utrzymanie bielizny we wszyst­
kich okresach, jak pranie, reperacja i t. d. 
stanowi jednakże jeden z najważniejszych 
czynników oszczędności domowej. O nowej 
bieliźnie naturalnie nie tyle jest do powie­
dzenia, bo nie potrzebuje ona tych starań, 
które się starszej należą.

W ciężkich życiowych warunkach obec­
nych mało kto pozwolić sobie może na czę­
ste sprawianie bielizny, ale każdy może sta­
rannością i zapobiegliwością utrzymać jak 
najdłużej dawne zapasy. Widziałam bieliznę 
pościelową sprawianą do wyprawy przed laty 
czterdziestu, tak pieczołowicie i umiejętnie 
przechowaną, że niczem się od nowej nie 
różniła, przewyższała ją tylko cienkością i ład- 
nem obszyciem, Głównym warunkiem trwa­
łości bielizny to sposób przechowania jej 
przed praniem i samo pranie. O praniu po­
mówimy później, na razie chciałabym zwrócić 
uwagę moich, zwłaszcza młodych Czytelniczek 
na to, jak należy zachować bieliznę używaną. 
Duże sztuki, jak stołowa, pościelowa, ręczniki 
i męska bielizna powinny być wkładane do 
koszyka przewiewnego, koniecznie zamknięte­
go na klucz, a to dla uniknięcia zacierania, 
lub używania względnie czystych sztuk przez 
osoby niepowołane. Baczną trzeba zwrócić 
uwagę, aby do kosza wkładana była tylko do­
brze sucha bielizna, od wilgotnych bowiem 
ręczników, lub innych sztuk zbutwieć może

BIELIZNA^

wszystko, a tego już się nie dopierze. ’Dro­
biazgi, jak kołnierzyki, mankiety, chusteczki, 
chowa się osobno, najlepiej do specjalnie na 
ten cel przeznaczonych woreczków z szarego 
płótna, ściąganych na tasiemki, z wyszytym

na wierzchu napisem do jakiego rodzaju bie­
lizny są przeznaczone. Przed praniem należy 
starannie wyreperować i wycerować poszewki, 
prześcieradła i bieliznę, o ile to będzie ro°, 
bione stale, nie zajmie dużo czasu i nie bę­
dzie uciążliwe. Osobistą bieliznę naprawia się 
po praniu i maglu, a przed prasowaniem.

Do prania bieliznę należy w wilję dnia 
policzyć i zapisać. Licząc trzeba porozdzielać 
gatunkami i każdy rodzaj w osobny związać 
węzełek, dla oszczędzenia roboty i czasu 
praczce, która po kolei bierze tak przygoto­
wane węzełki, zaczynając naturalnie od naj­
czyściejszej i najcieńszej bielizny.

Dobrze jest licząc używaną, przeliczyć 
pozostałą czystą bieliznę, aby przekonać się, 
czy jest wszystko. Spostrzegłszy zaraz brak 
serwetki, ręcznika, lub jakiej innej sztuki, 
przez nieuwagę, lub zapomnienie zarzuconej, 
łatwiej je odnaleźć, zrobiwszy natychmiast 
poszukiwania, niż po upływie dłuższego czasu. 
Do zapisywania bielizny trzeba mieć stałą 
książeczkę, w której notuje się oprócz ilości 
sztuk (każdy rodzaj osobno), dzień i miesiąc 
prania, oraz jego koszt. Po odebraniu czys­
tej bielizny należy ją przeliczyć, podobierac 
gatunkami i znakami, poprzyszywać tak często 
połamane w maglu, guziczki, (o ile są z per­
łowej masy powinno się je odpruwać przed
pranym) i pochować w ten sposób, aby świe­
żą kłaść na spód, dla rów nrn ierr ego używa­
nia wszystkiej. Bardzo wygodne i praktyczne
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są wstążki lub tasiemki spinane i ściągane 
na klamerki, jak podwiązki. Spina się niemi 
ułożone rodzajami i tuzinami sztuki, a w 
miarę używania i ubywania takowych, przycią­
ga się wstążki tak, aby paczka zawsze była 
ścisła.

Bielizna powinna być ułożona w szafie, 
specjalnie na ten cel przeznaczonej (patrz 
załączony rysunek) Półki można wyłożyd 
dopasowanemi kawałkami płótna samodziału, 
ktorego brzeg wyhaftowany w zęby, zwiesza 
się u brzegu półki. Zasłona, zawieszona na 
drążku wprawionym w górze szafy, chroni 
bieliznę od kurzu. Bardzo praktycznym po­
mysłem jest zawieszony na drzwiach szafy 
od wewnątrz kawałek szarego płótna z naszy- 
temi kieszeniami, rodzajem torebek.Można je 
ozdobić ręcznym haftem, a służą do chowania 
różnych drobiazgów,

W jednej z nich powinien być spis bie­
lizny i książeczka do zapisywania prania, w 
innych można trzymać kawałki, potrzebne do 
reperacji bielizny, guziczki, resztki korone- 
ezek, pozostałe przy szyciu bielizny osobistej, 
aby potem temi samemi ją reperować i t. d.

O reperacji bielizny, robocie, wymagają, 
«ej wielkiej akuratności i umiejętności, trud­
niejszej bodaj od uszycia nowej — pomówimy 
następnym razem.

J. S.

Wzór na serwetki do wyłożenia półek 
i motywy do wyhaftowania na kieszeniach po- 
dajemy na ostatniej stronie dodatku mód 
i robót.KORESPONDENCJE

Pani Zofji J. w K...a.

Kwestja toaletowa, którą Szanowna Pa­
rni w liście swym porusza i zapytanie, jaką 
«prawić suknię, aby z małemi odmianami 
w każdych okolicznościach była odpowiednią, 
jeśli się kilku posiadać nie może, są tematem 
bardzo żywotnym, którego rozwiązanie dla - 
wielu z nas pożytecznem być może.

Pragnąc odpowiedzieć wyczerpująco i nie 
zawieść pokładanego w nas zaufania, nad 
sprawą tą zastanawiałam się głębiej, a z po 
mocą najświeższych modeli, o które w stoli- 
sy nietrudno—problem tenrozwiązać śpieszę.

Nie znając środowiska, w jakiem się Pani 
obraca, uważam za racjonalne podać dwa 
proiekty. Pierwszy da się zastosować, o ile 
zbytnie hołdowanie modzie, które łatwo na 
prowincji razi, byłoby za ryzykownem,— 
drugi o szerszym rozmachu i fantazji, służyć 
może nawet w razie odwiedzenia stolicy, jej 
teatrów i pierwszorzędnych lokali.

1. Kostjum z ciemno granatowej, lub 
czarnej materji. Spódniczka wąska, żakiet 
.3 odciętą falbaną — stan przedłużony — koł­
nierz wąski, szalowy, kończy się ozdobną 
klamrą przy zaoięciu, umieszczonem na boku, 
w miejscu, gdzie się zaczyna falbana. Do tego 
bluzeczka z crepe de chine’u, jedna biała, 
barwnie malowana, lub naszywana, druga ko­
loru materji z odmiennem (np. zielonem, ró- 
żowem, popielałem etc.) obłożeniem. To na 
wizyty popołudniowe, pod płaszcz, lub futro.

W razie wieczorowego orzyjęcia. odrzu­
ca się bluzeczkę, a na jedwabną spódniczkę 
narzuca rodzaj ornatu — z króciutkiemi rę­
kawami, bogato i barwnie wyszytego pacior­
kami, przy wycięciu i u dołu wiszących tak 
a przodu, jak z tyłu równych, dość długich 
pasów materji.

2. Gładka, czarna, jedwabna suknia 
ż. zw. .fourreau,* rękawki króciutkie, na bo­
ku, nisko przyoięta tak modna dzisiaj fan­
tazja ż piór strusich — na zebrania wieczo­
rowe po odpięciu fantazji z piór nakładana 
tiunika, rodzaj falbany, oszytej szeroką riuszą 
a piór, lub do jedwabnego paska przyszyte 
dwa proste kawałki grubego tiulu, formujące 
3 przodu i z tyłu dwa równomierne fartuszki 
całe zaszyte, kolorowemi paciorkami. W sukni 
takiej, która ma być noszona jako gładka, lub 
3 tiuniką, najlepiej odznaczyć niski stan sze­

roką poprzeczną zakładką, pod którą, w razie 
potrzeby przymocować można tiunikę, lub 
falbanę, oszytą piórami.

Miło nam będzie, jeżeli z rad naszych 
Szanowna Pani skorzystać będzie mogła 
i nadal chętnie służyć będziemy w każdej 
trosce, radą, przepisem, lub wskazówkami.

R.

Wskazówki praktyczne
¡SŁÓW, KILKA O^PRZYGOTOWANIACH 

PRZEDŚWIĄTECZNYCH. 1

Zmamy wszystkie ten gorączkowy po­
śpiech dni ostatnich, przedświątecznych, ten 
strach, że wszystko nie będzie gotowe na 
czas i te, przeważnie gospodarcze niepowo- 
wodzenia, wynikające ze zbytniego pośpiechu, 
przemęczenia i zdenerwowania. Możemy tego 
wszystkiego uniknąć, rozkładając wszystkie 
prace w taki sposób, aby mogły one być wy­
konane w zgodzie z innemi zwykłemi zaję­
ciami domowemi, lub zawodowemi, wszak każ­
da z góry wie, czego będzie potrzebowała.

Więc naprzód wszystkie zakupy można, 
a nawet należy wykonać zawczasu—wszak co 
rok w dniach ostatnich wszystkie artykuły 
świąteczne niepomiernie drożeją. Więc zaku­
pić mąkę i cukier, bakalję i korzenie, ozdoby 
i świeczki na choinkę, wędliny, zwierzynę 
i drób,— tak drób, gdyż zawieszony na powie­
trzu w jakimś koszu, gdzie powietrze ma 
przystęp, nawet nie na mrozie doskonale 
się przechowuje, pozawijany w szmaty i pa­
piery, w piwnicy lub komórce stanowczo by 
się zepsuł. Zając, sarnina i ptactwo dzikie 
powieszone na powietrzu nawet miesiąc wi­
sieć mogą, Dla bażantów i głuszców jest to 
nawet konieczny warunek kruchości i smaku. 
Ryby jedynie należy pozostawić na dni osta­
tnie, gdyż w naszym zmiennym klimacie na 
dłuższy mróz liczyć trudno.

Pranie przedświąteczne już około 12 
grudnia powinno być skończone. Około 15 na­
leży zrobić wielkie sprzątanie, czyszczenie 
dywanów i zakładanie czystych firanek, (we­
dług mnie, powinny być one jeszcze czyste po 
jesiennem założeniu). Wszelkie ozdoby do 
choinki powinny być przygotowane w pierw­
szej ootowie miesiąca,—to tak miła rozrywka 
dla dzieci i starszych, że możemy jej niejeden 
wieczór swobodny poświęcić.

Przysmaki różne, pierniki i makagigi, 
tłuczeńce i orzechy w miodzie należy popiec 
i posmażyć przed dwudziestym grudnia. Po­
darunki dla dzieci i domowników, czem wcześ­
niej kupimy, tern taniej nam wypadną, — nie 
spiesząc można je odpowiednio wybrać — 
sżczególniej książki dla dzieci, które w poś­
piechu kupując, zawsze się niedobrze wybie- 
rze. 22 go i 23 grudnia należy popiec wszel­
kie ciasta, strucle i przekładańce, pasztecik? 
i uszka pieczone do barszczu, namoczyć 
i utrzeć mak, zrobić mleko migdałowe i ma­
kowe do wigilji, — nie należy tylko, ani do 
maku, ani do tych mlek kłaść cukru, gdsżby 
sfermentowały na pewno—nieocukrzone mogą 
stać na chłodzie dni trzy, a nawet cztery, 
smaku nie zmieniając. Należy też upiec 
kruche ciastka i łamańce, ugotować lub upiec 
szczupaka faszerowanego, porobić sałatki, so­
sy majonezowe i galarety z ryb.

Gdy nam na dzień Wigilji pozostaną 
tylko ryby na gorąco, gdyż nawet kapustę 
z grzybami można udusić na dzień lub dwa 
przedtem, — nie uczujemy zwykłego zmęcze­
nia i wieczór wigilijny wyda się nam milszy 
i weselszy.

Kto w dni świąteczne nie chce męczyc 
służby gotowaniem obiadów i kolacji, powi­
nien wcześniej ugotować wędliny, upiec drób, 
przyrządzić barszcz i mieć to wszystko w 
przeddzień wigilji gotowe, ustawione gdzieś 
na chłodzie, — tego chłodu zimą nie brak, 
a wszak na Wielkanoc, gdy zwykle już ciepło, 
potrawy te jednak dni kilka z powodzeniem 
przechowujemy. Trzeba tylko chcieć o wszys- 
tkiem w czas pomyśleć i nie odkładać na 
ostatnią chwilę.

WIECZERZE WIGILIJNE.

(Bardzo skromne)

1. Barszcz czerwony, czysty—kartofle 
tłuczone z masłem i cebulką. Kotlety śle­
dziowe z grzybowym sosem. Kapusta duszo­
na z grzybami. Kluski z makiem i miodem.

2. Czysty rosół rybny, zasypany włoskim 
makaronem. Okonie gotowane, masło z jaj­
kiem i kartofle z wody. Marchewka z grzan­
kami. Kisieiek cytrynowy.

3. Śledzie „Uliki' z kartoflami pieczo- 
nemi. Buljon grzybowy z uszkami. Sielawy 
lub stynki smażone z kwaszoną kapustą. Kru­
che ciastsa z makiem.

[(Skromne)

1. Śledzie siekane z jabłkami, kartofle 
z wody. Zupa rybna, zabielana z kluseczkami. 
Szczupak faszerowany po żydowsku, z chrza- 
nowy~i sosem. Kapusta włoska nadziewana 
grzybami. Łamańce z makiem. Kompot z su­
szonych owoców.

2 Sałatka z jarzyn zmięszana z majo­
nezowym sosem. Barszczyk czerwony, czysty; 
Muszelki z kaszy hreczanej z grzybami. Karp 
po polsku z szarym sosem i kartoflami. Fa- 
soka biała z rumianem masłem. Mus żóra- 
winowy.

3. Szproty wędzone, masło świeże i kar­
tofle gotowane. Zupa grzybowa, zabielana 
z kaszą perłową. Budyń ze świeżej kapusty 
z rumianem masłem. Sandacz smażony z cy­
tryną. Kompot z moreli suszonych. Ciastka 
kruche z makiem.

(Wigilje dostatnie)

1. Śledzie szkockie. Łosoś wędzony, 
masło śmietankowe. Barszcz czysty, czerwo­
ny z uszkami. Muszelki z ryby, pod becha- 
melem. Pasztet z kwaśnej kapusty z grzy­
bami i sosem kaparowym. Szczupak smażony 
z cytryną. Kruche ciastka z makiem. Gala­
reta pomarańczowa.

2. Węgorz wędzony. Sałata kartoflana 
z sosem provençal. Czysty rosół rybny. 
Grzanki z ostrym serem. Okonie z masłem 
i jajami. Kapusta duszona z grzybami. Sie­
lawy smażone z cytryną. Łamańce z makiem. 
Kompot z brzoskwiń suszonych.

3. Sardynki. Śledzie wędzone, fasze­
rowane. Czysty barszcz pomidorowy. Maka­
ron włoski, zapiekany z parmezanem. Szczu­
pak faszerowany po żydowsku, z sosem musz­
tardowym. Karp po francusku „au bleu* kar­
tofle z wody. Brukselka z masłem rumianem. 
Kisieiek żórawinowy. Kompot ze śliwek su­
szonych.

(Wystawne)

1. Tartynki z kawiorem. Łosoś wędzo­
ny. Śledzie pocztowe. Barszcz czysty, czer­
wony w filiżankach. Paszteciki grzybowe we 
francuskiem cieście i zupa migdałowa z ry­
żem. Karasie w śmietanie. Karpie smażone 
z kwaśną kapustą. Kalafjory z sosem holen­
derskim. Krem czekoladowy z biszkopcikami. 
Kompot z czereśni (z konserwy).

2. Homar, sos provençal. Makrele w te­
macie. Grzyby świeże duszone w śmietanie 
(z konserwy). Barszczyk grzybowy, czysty 
z uszkami. Łosoś z sosem rakowym lub po­
midorowym. Gołąbki z kapusty z grzybami 
i ryżem. Sandacz .au gratin.* Szparagi 
z masłem i bułeczką (z konserwy). Kruche 
ciastka z makiem. Macédoine z jabłek ze 
świeżym ananasem.

Łosoś wędzony. Śledzie oocztowe. Skum- 
brie w oliwie. Zupa rybną, zabielana. Makaron 
włoski z grzybkami, w muszelkach. Polewka 
winna z sago. Lin z sosem holenderskim. Wę­
gorz osmażany z sosem musztardowym, zim­
nym. Szczupak pieczony z kwaśną kapustą. 
Kapusta włoska pod bechamelem. Kompot 
z gruszek i moreli. Krem makowy, ekładany 
makaronikami.
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____Śledzie siekane z jabłkami.
Na sześć osób, dwa duże śledzie, uliki, 

Obmyć, nie moczyć wcale, oczyścić ze skórek 
ł ości, łby i ogonki przechować. Dwa duże, 
winkowate, jabłka i dużą cebulę o łagodnym 
smaku oczyścić, cztery kartofle duże, krucho 
Ugotować i obrać z łupinek. Wszystko razem 
przekręcić dwa razy przez maszynkę, opie­
przyć nieco,-^formować . dwa płaskie walki, 
»karbować i ładnie nożem lub łyżeczką, przy­
łożyć łbjH ogony, polać obficie'dobrą Oliwą
1 niedużą ilością winnego oćiu, dać tak po­
słać godzin parę przed podaniem,

SANDACZ „AU GRATIN*.
Do tego należy mleć duży platerowany 

ilub emaljowany półmisek; na którym by mo­
żna było rybę zapiekać w piecu. Rybę oczysz­
czoną i nssoloną na parę godzin przed upię­
kszeniem ułożyć na półmisku grubo posmaro­
wanym masłem. Usiekać dziesiątek świeżych 
pieczarek," lub, w braku ich tyleż młodych 
grzybkócy suszonych, nie gotowanych, lecz 
tylko rozmoczonych w wodzie, pokrajać w 
cienkie plastry dwie, trzy duże cebule, pokryć 
tern całą rybę, obsypać grubo tartą bułeczką, 
na to jakim ostrym serem. Ryba powinna bvć 
zupełnie pokryta. Na to się układa kawałki 
masła, osypuje wszystko jeszcze zieloną pie 
truszeczką i koperkiem, podlewa na półmisek 
rosołu rybnego lub wody i wstawia na pół 
godziny, lub więcej, w zależności od rozmia­
rów ryby, do pieca. Podając okłada się wkoło 
cytryną krajaną na ćwiartki lub kartoflami 
s wody. Podaje się na tym samym półmisku, 
na którym się rybę piekło.

KOTLETY ŚLEDZIOWE.
Wymoczyć trzy śledzie zwyczajne, zdjąć

2 ości, skórkę można pozostawić. Trzy bułecz­
ki »warszawianki“ wymoczyć w mleku lub 
wodzie, wycisnąć dobrze. Cebulę drobne po­
krajaną przesmaźyć w łyżce masła. Wszystko 
to razem przepuścić przez maszynkę, wbić 
jedno jajko, nieco opieprzyć, wyrobić na jed­
nolitą masę, formować zgrabne kotlety, osy-
ać bułeczką i smażyć ńa maśle. Do nich po- 
ać sos grzybowy, pomidorowy lub kaparowy,

ŚLEDZIE WĘDZONE, FASZEROWANE.
Dwa świeżo wędzone śledzie oczyścić 

se"shór i ości, łby i ogony przechować, czte­
ry duże, kruche kartofle ugotować i oczyścić, 
przepuścić wraz ze śledziami przez maszynkę 
dodać ćwierć funta (100 gramów) śmietanko­
wego masła, dwie łyżki gorącego rosołu (w 
braku rosołu wrzątku i parę kropel „Maggi*), 
wyrobić drewnianą łyżką na jednolita, gładką 
masę Uformować dwa zręczne wałeczki, ukar- 
bować ładnie nożem lub łyżeczką, przyłożyć 
łby i ogonki i podawać do przekąski.

KREM MAKOWY.
Półtora łuta białej żelatyny wymoczyć 

w zimnej wodzie, rozpuścić w szklance gorą­
cej wody i trzymać w ciepie, aby się nie ścię­
ła. Szklankę maku białego sparzyć i utrzeć 
w makutrze lub przepuścić przez maszynkę 
z pięciu gorzkimi migdałami, obranemi ze 
skórki. Ubić dwie szklanki gęstej kremowej 
śmietanki lub śmietany, wsypać pudru cukro­
wego, dodać utarty mak i żelatynę rozpusz­
czoną, wymieszać wszystko i wylać do formy 
wylanej wodą i wysypanej cukrem. Postawić 
w chłodzie na 5- 6 godzin. Wyrzucić na pół­
misek i przed podaniem obłożyć makaronikami 
lub zwykłemi biszkopcikami. Pani Elżbieta.

OPIS SUKIEN I ROBÓT 
DO Nr. 50.

701. Suknia baiowa z lamy srebrnej, 
przybrana fantazją z piór strusich koloru 
szmaragdowego.

702. Suknia baiowa z czarnej feipy, 
przybrana złotą koronką i piórami żółtemi.

703. Suknia wieczorowa z popeliny, lub 
kreponu lila. Szarfa z deseniowego jedwabiu 
lub wstążki.

704. Suknia wieczorowa z popielatego 
jedwabiu. Szarfa amarantowa,

705. Suknia aksamitna, przybrana ga­
lonem i spięta bogatą klamrą.

706. Strojna suknia z ponsowej pope­
liny. Wycięcie i fartuszek wykończone czarną 
wypustką i przybrane czarnym haftem.

707. Suknia balowa z czarnego aksa­
mitu. Falbany z koronki czarnej przerabiane) 
złotem.

708. Suknia wieczorowa z jedwabiu 
koloru ceglastego, przybrana haftem w kilku 
odpowiednich kolorach.

709. Strojna sukienka dla młodej pa­
nienki z deseniowego crepe de chine’u. Róże 
umarszczone z materji.

710. Strojna sukienka dia młodej pa­
nienki z popeliny koralowej. Pas ze srebrne­
go galonu.

711. Suknia z grubej «raterji koloru 
»palowego, bogato zahaftowana mieniącemi 
jedwabiami. Okrycie balowe z aksamitu ciem- 
no-szafirowego. Kołnierz z białego lisa.

712. Sukn<a z iila jedwabiu. Przybranie 
z galonów ze srebrnej lamy.

713. Suknia z aksamitu, lub mory, 
spięta klamrą wysadzaną rautami.

714. Wzór serwetki do wyłożenia pó­
łek w szafie. Wielkość naturalna.

715. Motyw na kieszeń do szafy. Haft 
kolorowy. Wielkość naturalna.

716. Szlaczek odpowiedni do ozdobie­
nia kieszeni do szafy. Haft kolorowy. Wiel­
kość naturalna.
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11 96 68 105 37 85

HI 102 72 110 39 95

IV 114 85 120 40 100

UWAGA: Powiększone wzory robót 
umieszczonych w Dodatku Mód można 
nabywać w [Administracji „Bluszczu* 
po cenach następujących: obrus — 
makata — ekran zi. 2.50; poduszka — 
serwetka zi, 1.50; drobne desenie gr. 75.

Kroje modeli umieszczonych w Do­
datku Mód dostarczamy w ciągu trzech

dni po cenach następujących:

palto lub suknia fantazyjna . zi. 3.5© 
suknia zwyczajna .... „ 2 5©
bluzka ........ „ 2 0©
formy dziecinne . . . . < . „ 2.0©
bielizna............................ „ 1.5©
Korespondencję, dotyczącą mód i robót, nale­
ży kierować oddzielnie do Redakcji dodstk« 
mód. Zamówień nie należy uskuteczniać aa 

blankietach czekowych P. K. O.

Nadesłane do Redakcji
(Za dział ten Redakcja nie odpowiada).

Z DZIEDZINY KOSMETYKI.
Bardzo dużą ro’ę w kosmetyce odgrywa, 

puder. Wybór pudru jest tern trudniejszy, że 
bardzo wieia pudrów zawiera metale, które 
ujemnie działają na cerę. Poza tern, prawie 
wszystkie pudry zagraniczne są tłuste, i choć 
przyjemne w użyciu zatykają pory w skórze, 
przez co utrudniają transpirację, sprzyjają« 
tworzeniu się tek zwanej tłustej cery, wągrów 
pryszczy i t. p. Pudry, które zawierają metale 
(bismut, ołów i t. d.) po kilku latach użycie 
nadają cerze szaro-żółte zabarwienie. Dlatego 
przy wyborze pudr^ trzeba być bardzo ostroż­
ną, Ponieważ zagraniczne fabryki, nie podają 
składu swoich pudrów, przeto polecam puder, 
który wypróbowałam ad lat 30-tu, i którego 
zbawienne działanie na cerę, mogłam twier­
dzić niejednokrotnie. Jest to puder Ab«, 
r i d, który nie zawiera żadnych metali, a skła­
da się z części roślinnych, zawiera między 
innemi sproszkowane części lilii białej (lilja 
Candida), które już w zamierzchłej przeszło­
ści były używane przez współczesne elegant­
ki, które dbały o zachowanie świeże, i ład 
nej cery.

Ai-ia Ereedde

PORADY KOSMETYCZNE.

Wrzos. Czarna rozpacz? Nie trzeba się 
tak przejmować. Płyn „Albarol“ na tłustą ce­
rę, oraz wyślemy Pani specjalne ziółka. 
Zmarszczki rozprowadzać kremem „Salome*. 
Adres proszę nadesłać.

Helena O. Krem był nieodpowiedni 
Tylko płyn „Albarol".

Porucznikowa O. Krem od piegów „Pe- 
tunja“ oraz „Bisare" ang. płyn od łupieżu 
i wypadania wlhsów Roemeo

Listy i zapytania proszę adresować do mnie 
pod adresem Administracji „Bluszczu'*.

nrj( f'ię'TCSjl £1 przyjmują prócz administracji „BLUSZCZU*« Tow. Akc. „REKLAMA POLSKA*, nę7PNlfl b
LjkJtAJOZ.E.nin Warszawa, Jasna 10, BIURO OGŁOSZEŃ T. PIETRASZEK—Marszałkowska 115, WkJŁ.UOZ-C.1 llfl 
U i E. METZL i Sp. — Marszałkowska 139, BIURO DZIENNIKÓW S. UNGR A—Senatorska 12. Polsko-Ameryk. Tow. „NOWA.REKLAMA*

Długa 9 i 1. BUCHWEITZ— Marszałkowska 137.

Wydawca« Tow. Wydawnicze „BLUSZCZ*, Sp. z ogr. odp. Redaktorka« WANDA PEŁCZYŃSKA.
Dział praktyczny oraz dodatek mód i robót pod redakcją MARJI PODHORSKIEJ —OKOŁÓW1

Redakcja i Administracja« Krak.Przedm. 2. Teł. 239-40.
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